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O zmianę sysfemu.

Z akłady  sieroce, p row adzone p rzew ażnie dzięki in icjatyw ie 
p ry w atne j, przeciążone długam i; jeszcze siłą bezw ładności się t rz y ­
m ają, ale lada p odm uch  m oże je zm ieść z pow ierzchni.

Egzekucja dla ściągnięcia zaległych p o d a tk ó w  od n ie ru ch o ­
mości, czy dla ściągnięcia zaległych świadczeń na ubezpieczenia 
społeczne, skarga pierw szego lepszego dostaw cy, od  la t n ieo trzy - 
m ującego zap łaty  za tow ary , a ten  lub ów  zakład, w szystkie p ra ­
wie bez w y ją tk u  m usiałyby zaprzestać swej działalności.

Pow iedzm y szczerze czy zadow oleni jesteśm y z dzisiejszego 
stanu  rzeczy, z dzisiejszego system u pracy  w zakładach? Sami zm u ­
szeni ciężkiem  położeniem  ty ch  in sty tucy j m usieliśm y w ydać sze­
reg zarządzeń , k tó re  w yw ołują w nas sam ych o d ru ch  niechęci i n ie­
zadow olenia. D om agam y się dziś od starających się o przyjęcie do 
zakładu, by w  najskrom niejszych choćby  rozm iarach , ale przecież 
coś na rzecz zak ładu  świadczyli. O gran iczam y  liczbę dzieci p rzy j- 
m yw anych  do zakładów .

R edukcja, to  groźne słowo pow tarza  się na każdem  miejscu. 
R edukcja  płac personelu, redukcja  w y d atk ó w  adm inistracy jnych , 
redukcja  liczby dzieci, redukcja  św iadczeń na rzecz dzieci.

Z  w esołych, jasnych dom ów  przem ieniły  się insty tucje  nasze 
znów  w szare, sm utne, biedne zak łady  (już nie dom y) sieroce.

O pieka dom ow a, ta  k tó ra  nas taką  dum ą napaw ała, k tó ra  
ty le tysięcy sierót w ojennych  i pow ojennych  wzięła w  swoją opie­



kę, praw ie że w  zupełności ustała. N a  palcach w yliczyć m ożna 
m iasta, p rzew ażnie w iększe, w  k tó ry ch  ten  now oczesny sposób 
op iek i nad  dzieckiem  jest jeszcze w ykonyw any , ale pożal się Boże 
n a  sposób jego w ykonyw ania. M ożna m ów ić jedynie o w egetacji 
te j insty tucji. O bejm uje ona bardzo  m ałą, n iep roporc jonaln ie  m ałą 
liczbę dzieci w s tosunku  do tej liczby ogrom nej, p rzeogrom nej, 
k tó ra b y  po trzebow ała  opieki rzeczyw istej, serdecznej, praw dziw ej.

Były czasy, w ydaje się, że już bardzo  daw no tem u , iż zw ią­
zek nasz m iał w  naszej opiece ponad  50.000 dzieci, a C en tra ln y  
K o m ite t dla M ałopolski W schodniej in tenzyw nie  zajm yw ał się p ra ­
w ie p ię tnastu  tysiącam i osieroconych ofiar w ojny.

Dziś m a zw iązek w  swej opiece ogółem  coś ponad  10.000 sie­
r ó t  i dzieci opuszczonych , a C en tra ln y  K o m ite t niespełna 4.000 
w  całej M ałopolsce W schodniej.

C y fra  ta  byłaby n a tu ra ln ą  W czasach n o rm alnych , w  czasach 
gdy  niem a k ryzysu , gdy pow oli zabliźniałyby się ran y  zadane w ojną.

Jest ona jednakow oż zupełnie niew ystarczająca w  czasach 
obecnego  kryzysu . N ie ty lk o  sieroty  w ym agają opieki, ale o g ro m ­
na masa dzieci głodujących, pochodzących  ze sfer czy  to  b ez ro b o t­
nych , czy też bezzarobkow ych. Jeśli Lw ów  w  czasie pow ojennym , 
zwłaszcza w  r. 1925 i w  następnych  liczył ponad  3.000 sierót po ­
zostających w  opiece C en tra lnego  K om ite tu , to  liczba ta  dziś by ła­
by  zam ałą, pow inna w ynosić oko ło  5.000 dzieci.

W  rzeczyw istości zaś ty lk o  d ro b n y  u łam ek tej liczby dzieci 
pozostaje pod  opieką K om ite tu , w zględnie o trzy m u je  pom oc ró ż ­
nych  k o m ite tó w  istniejących we Lwowie.

Je śli położenie ogólne jest w ogóle nieszczęśliwe, to  trag icz­
n y m  jest w p ro st los dzieci i m łodzieży, tej ostoji każdego narodu , 
te j nadzieji każdego społeczeństw a.

W inę dzisiejszego stanu  rzeczy ponoszą bez w y ją tk u  wszyscy, 
ta k  ci, k tó rz y  z u rzęd u  i z m ocy  przepisów  ustaw ow ych obow ią­
zan i są do  zajęcia się rozw iązaniem  tego zagadnienia, jak i czyn ­
n ik i obyw atelskie, k tó re  w yłoniw szy ze siebie różne  insty tucje  in i­
c ja tyw y  p ryw atne j, n iejako skostniały w  sw oich w  czasie w ojny  
stw o rzo n y ch  fo rm ach  i nie podejm ują now ych  p rób  dla zapobie­
żenia istniejącem u złu.

N ie tu  jednak  czas i miejsce, by w ykazyw ać k to  ponosi głów ­
ną w inę obecnego stanu rzeczy. N ie  czas i nie po ra  obw iniać się 
w zajem nie, lecz trzeba  jak najrychlej p rzystąp ić  do now ego czynu.

N ie jed n o k ro tn ie  w skazyw aliśm y na konieczność w spółpracy 
rząd u , gm iny i społeczeństw a w  dziedzinie opieki społecznej. N ie ­
jed n o k ro tn ie  w skazyw aliśm y na łam ach tego pism a na nadzw y­
czajne znaczenie owego trzeciego czynnika, gdy idzie o realizację 
idei sam opom ocy, idei zachow ania, ra tow ania  całości.



T am  gdzie pierw sze dwa czynn ik i z na jrozm aitszych  p rz y ­
czyn  w  pew nych  chw ilach działać nie m ogą, tam  sam orzu tn ie  w y­
stąp ić  m usi trzec i czynn ik  i w ziąć na siebie w ysiłek sam opom ocy.

Z asadniczym  w ym ogiem  jest, iż nie w olno  nam  pozw olić, aby 
ginęła nasza dziatw a, b y  ginęła nasza m łodzież, by  m łodzież ta  
załam yw ała się w poczuciu , iż jest n iepo trzebną, iż niem a dla niej 
w  społeczeństw ie odpow iedniego miejsca.

Społeczeństw o m usi znów  jak w  czasie w o jny  św iatow ej 
i w  p ierw szym  okresie pow ojennym  odezw ać się g rom kim  gło­
sem i w ziąć w  swoje ręce in icjatyw ę ra tow an ia  tego, co jest dlań 
najdroższem , swojej przyszłości.

W ojna  pokazała nam , że jeśli się chce, m ożna bardzo  wiele 
zdziałać. W ojna  pokazała nam , że ubóstw o, pow olne pauperyzo- 
w anie się, staczanie się na dno nędzy  nie uspraw iedliw ia bezczyn­
ności. W ojna  św iatow a w ykazała nam , że m ożna w  sercach ludz­
k ich  zbudzić drzem iący ogień m iłości bliźniego, zapał do czynów  
niecodziennych , w ykazu jących  na jak w ysokim  poziom ie stanąć 
m oże człow iek, jeśli się go do tego pobudzi.

W  czasie w o jny  w idzieliśm y dow ody  przedziw nej ofiarności 
serca ludzkiego, w idzieliśm y jak  niejeden osta tkam i sw oim i dzielił 
się ze swem otoczeniem , jak niejedna rodzina  obarczona ciężkiem i 
tro sk am i brała na siebie dalsze obow iązki. W  czasie ogólnej k a ta ­
s tro fy  św iatow ej rozszerzały  się serca, jaśniały nieznane nam  p o ­
p rzedn io  ch arak te ry .

T ysiącom  dzieci zapew niono  dach nad  głową. Jak  g rzyby  po 
deszczu pow staw ały  wówczas różne  insty tucje . M ałopolska w schod­
nia, k tó ra  p rzed  w ojną św iatow ą dw a ty lk o  m iała zak łady  sieroce 
o trzy m ała  ich nagle k ilkadziesiąt, z czego dotychczas u trzy m ało  
się p rzy  życiu 38. Pow stała cała sieć och ronek , in te rn a tó w , p ó łin ­
te rn a tó w , sanatorjów , kolonji, pó łkolonji. Dość pow iedzieć, że bez 
w y ją tk u  każde dziecko po trzebu jące  pom ocy dzięki p ryw atne j spo­
łecznej in icjatyw ie tę  pom oc znalazło, że ani jedno dziecko, p ro ­
szące o pom oc, nie spo tkało  się z odm ow ą.

Pierw szy lepszy a rty k u ł w  prasie codziennej budził głęboki 
o ddźw ięk  w  sercach ludzkich . R zucona p rzed  oko ło  12 la ty  idea 
adopcji została p rzez społeczeństw o podchw ycona i setki dzieci 
znalazły  w ów czas w  stosunkow o k ró tk im  czasie dom , opiekę i po 
dzień dzisiejszy rodziców  z pośród  ty ch , k tó rz y  ich sobie p rz y ­
sposobili.

W ielki okres ogólnego bolu, ogólnego nieszczęścia, w spólnego 
cierpienia w yw ołał rów nież w spólny  w ielki gest.

Jednak  na k o tu rn a c h  w iecznie chodzić nie m ożna. W  czasach 
pow olnego zm niejszania się liczby sierót, w  czasach pow olnego za­
pom inan ia  o w spólnem  nieszczęściu w racały serca i um ysły ludzkie



w  norm alne , zw yczajne to ry . K ażdy zaczął zajm ow ać się sobą i swo- 
jem i spraw am i. K u chw ale społeczeństw a pow iedzieć jednak  trzeba, 
że nie zapom niało  i nie porzuciło  s tw orzonych  p rzez siebie insty- 
tucyj.

R zecz n a tu ra ln a  że i insty tucje  pow stałe z ow ego chaosu ró ż ­
nych  w ysiłków  okresu  w o jny  norm alizow ały  się, ustalały swój 
zakres działania, rozgran iczały  sw oje kom petencje , b iu ro k ra ty z o ­
w ały się, specjalizow ały się w pew nych  ściśle oznaczonych  dzie­
dzinach p racy  społecznej. W ro ta  ich obecnie o tw arte  dla małej ty l­
k o  ściśle segregowanej ilości dzieci. K ażda in sty tucja  działa jedynie 
w  granicach swej „kom petenc ji"  i to  jak w yżej w ykazano  w  b a r­
dzo ciasnych granicach i nie m oże troszczyć się o los resz ty  po ­
trzebu jących  pom ocy.

Dziś jednakow oż znów  sto im y p rzed  w ielką katastro fą  spo­
łeczną jak  w czasie w ojny  św iatow ej. N ie jest ona w praw dzie  k rw a­
wą —■ nie w idzim y ty ch  tysięcy osób noszących żałobę po  swoich 
najbliższych, — ale jest m oże tak  samo trag iczną m oże naw et i t r a ­
giczniejszą. Tysiące, m iljony  osób nie znajdują  pracy , nie m ają 
m ożności u trzy m an ia  siebie i sw ych najbliższych. D ziesiątki tysię­
cy dzieci cierpi głód, tysiące dorastającej m łodzieży nie w iedzą, co 
ze sobą począć. W  m iljonach serc razem  z rozpaczą, razem  z bez­
nadziejnością m ożliw ości pop raw y  w zględnie zm iany swego po ło ­
żenia rodzi się zawiść, nienaw iść i b u n t. W  m iljonach  serc i dusz 
pow staje gorżkie py tan ie , dlaczego m nie to  spotkało  i rodzi się 
chęć zem sty  na n iew innym  w spółbliźnim .

T em u  m o rzu  nienawiści przeciw staw ić należy m orze miłości. 
Społeczeństw o m usi znów  uderzyć na alarm , chw ycić się czynu 
zbawczego.

Z nów  przyszedł czas na dzielenie się o sta tn im  kęsem. Z nów  
przyszedł czas, gdy nie w olno  zam ykać się w  sw oich cz terech  ścia­
nach i m yśleć ty lk o  o sobie. N astał ka tego ryczny  im pera tyw  zm ia­
ny ustosunkow ania się człow ieka do człow ieka, do spraw  ogólnych. 
N ie w olno  dziś m yśleć ty lk o  o sobie. K ażdy egoista jest dziś naj­
w iększym  szkodnik iem  n ie ty lko  społecznym  ale sw oich w łasnych 
interesów .

Musi się znów  budzić sum ienie całego społeczeństw a, m usi się 
znów  zrodzić  jakiś w spólny czyn sam opom ocy. Coś stać się musi, 
by zapobiec tem u  p o tw o rn em u  pow iększaniu  się nędzy  zwłaszcza 
w śród  dzieci i m łodzieży. Musi się całą dziatw ę, całą m łodzież p o ­
trzebującą pom ocy  ratow ać. Z nów  m uszą pow staw ać na jro zm ait­
sze k o m ite ty  społeczne. N ie  śmie żadna m ieścina, żadne osiedle 
pozostać bezczynne. T rzeb a  znów  pow ołać do życia og rom ną ar- 
m ję budzicieli sum ień ludzkich . T rzeb a  znów  rozpocząć p łom ien­
ną agitację o stw orzenie ' w spólnego czynu.



N iech  nam  A m eryka  będzie p rzyk ładem . T am  nie zaw ahał 
się rząd  zdew aluow ać pieniądz, stw orzyć  now e cen tra lne  insty tucje , 
k tó re  w yw ierają nacisk na zm niejszanie ilości godzin pracy , pow ięk ­
szanie ilości ro b o tn ik ó w  w  każdym  w arsztacie pracy , tam  apeluje 
rząd  do społeczeństw a o w spółpracę, o p rak ty czn e  w ykonyw anie  
zasad m iłości bliźniego.

N iech  nam  będzie p rzyk ładem  A m eryka, k tó ra  nie zaw ahała 
się p rzed  żadną p ró b ą  dla ra tow ania  całości. Jedni tw ierdzą, że pa­
nuje  tam  chaos, inni d o p a tru ją  się tam  w zo ru  jak  działać należy 
dla ra tow ania  całości. N a  w szelki w ypadek  w idzim y tam  przed  
sobą w ielki, z rozm achem  pod ję ty  czyn, św iadczący o chęci spo­
łeczeństw a do ocalenia swego by tu .

I m y  przecież ginąć nie chcem y. I nasz organizm  jest zd row y, 
bu n tu je  się przeciw ko śm ierci, chce żyć. Jesteśm y jedynie p rz y tło ­
czeni. Jesteśm y zb y tn io  przejęci fo rm alistyką  dotychczasow ej na­
szej działalności. T rzeba  odw ażyć się na coś now ego. T rzeb a  s tw o ­
rzyć  choćby  now y chaos ró żn y ch  czynów , ró żn y ch  p ró b  aby ty lk o  
w ydobyć się z dzisiejszego im pasu. M oże te  p ró b y  się nie pow io­
dą, nie będziem y jednakże musieli się tego w stydzić, gdyż w ięk­
szym  w stydem  jest bezczynność i b ierne p rzy p a try w an ie  się, jak 
załam ują się w szystkie nasze insty tucje. R ozpoczn ijm y  jak 
w  czasie w ojny  św iatow ej na now o w ielką propagandę, uśw iada­
m iajm y społeczeństw o, że ty lk o  w spólny w ysiłek m oże u ra tow ać 
w spólny skarb tj. dziatw ę i m łodzież. N ak ło ń m y  społeczeństw o do 
działania ponad  siły, w brew  w szelkim  regułom  m atem atycznym  
w brew  w szelkim  zasadom  dzisiejszej log ik i. N iech  każdy, k to  sam 
d rży  o swój chleb, dzieli się resztkam i ze sw ym  bliźnim , niech 
każdy  to  co odkłada na ju tro  dzieli dziś z bardziej od  niego p o ­
trzebu jącym . Z pew nością z tego w ynikn ie  coś zdrow ego, coś p ozy ­
tyw nego. N ie  pozostańm y  p rzy  do tychczasow ym  sposobie działa­
nia, k tó ry  zaczyna zaw odzić. P rzestańm y  być rozsądnym i, stańm y 
się znów  w ierzącym i w  cud, ale działajm y! S tw órzm y  now ą arm ję 
p racow ników  społecznych. Pow iedzm y w szystk im , k tó rz y  są zm ę­
czeni, by odpoczęli chw ilow o. Z astąpm y w szystk ich  zm ęczonych  
now em i, ufającem i siłami. W lejm y  w  siebie w iarę w  dobroć  ludzką, 
rozpoczn ijm y  now ą działalność o p artą  na w ierze a nie na rozum ie, 
a z pew nością w iara porw ie za sobą masy. A  jeśliby naw et ta  dzia­
łalność nie przyniosła  p rzez nas spodziew anych ow oców , to  jednak 
coś przecież zdziała, w yrw ie nas z im pasu.

Pamiętajcie o sierotach i dzieciach 
opuszczonych!



H E R M A N  S T E R N B A C H .

O istocie i znaczeniu zabawy 
u ludzi i zwierząt1).

Życie, w  sw ym  n iep rzerw anym  biegu na po zó r p roste  i w  swej 
bezkresnej ciągłości sam o przez się zrozum iałe, u rasta  do p ro b le­
m atu  dop iero  w tedy , gdy człow iek zajm uje w  niem  albo w obec 
niego postaw ę pytającego. D la tego, k tó ry  się nie py ta , niem a za­
gadnień ani ta jn ików . Jednakże procesy życiow e m ają p rzyczynę 
i sens a ty lk o  zbadanie obojga m oże u łatw ić zrozum ien ie  prze ja­
w ów  życiow ych. W  codziennem  życiu  zazw yczaj szukam y sensu 
i celu ludzkiego postępow ania. T ak że  w  życiu zw ierzą t pow in­
niśm y się p y tać  o sens i cel ich zachow ania się. Py ta jąc  się, dlaczego 
baw i się zw ierzę, szukam y właściwie odpow iedzi na py tan ie : z ja­
kiej p rzy czy n y  i w  jak im  celu zw ierzę się bawi?

P rob lem atem  zabaw y zajm ują się gorliw ie od  jakich la t stu , 
szczególnie zaś w  czasach now szych, pedagogow ie, psychologow ie 
i etnologow ie. W szyscy oni ujęli i u jm ują  zabaw ę w  pew ne fo rm uły , 
k tó re  jednak  we w ielu p u n k tach  od siebie odbiegają. Zabaw ie p rz y ­
pisyw ano zawsze w ielką w artość, a jednak  rzad k o  k to  dorosły  m o ­
że pow iedzieć, co się dzieje w  duszy dziecka, kiedy ono się bawi. 
U staliły  się w  ty m  w zględzie dw a sądy. P rim o : zabaw a jest ty m  
czasem, w  k tó ry m  dziecko nie p rzeszkadza dorosłem u, z k tó re j to  
p rzy czy n y  dorosły  chętn ie  ją w idzi; secundo: zabaw a jest zajęciem  
bez określonego, poznaw alnego celu. Jest tw órczością e lem entarną, 
właściwą dzieciom  i a rty stom . M ylnem  jest jednak  m niem anie, że 
zajęcie dziecka p rz y  zabawie jest „baw ieniem  się“ — w  tern zajęciu 
dokonyw a się budująca praca nad  ksz tałtow aniem  się człow ieka.

Bawienie się (w zw ykłem  znaczeniu  słowa) jest n ie ty lko  w ła­
ściwością dzieci i ludów  p ry m ity w n y ch  lecz także dorosłego czło-

*) A x te r: Das K ind u n te r  K indern ; B uytend ijk : Das Spiel von M ensch 
und  T ie r; Biihler: Die geistige E ntw ickelung  des k in d es; C laparede: Psycho­
logie de 1‘en fan t; C oghill: A natom y and the  p roblem  of behaviour; E ipper: 
F reundschaft m it K atzen; F reud : Das Ich und  das Es; Fuxloch: Das Soziolo- 
gische im Spiel des Kindes; G roos: Die Spiele der M enschen; Die Spiele der 
T iere, M eyer-K ulenkam pff: D er Lebensraum  des K leinkindes im  K indergarten  
(w zbiorze: Das K leinkind, seine N o t pnd  seine E rziehung); M ontessori: Das 
V erstehen des Kindes (w Die neue Erziehung 1931); O ldendorff: Das K leinkind 
in der E rziehungslehre R udo lf Steiners (w zbiorze: Das K leinkind); Peters: 
Psychologie des Sports; Schaller: Das Spiel und die Spiele; Schum acher: K lein- 
k indliche Persón lichkeit (w Die neue Erziehung 1932); S tern : Z ur Frage der 
schopferischen Phantasie bei K indern  (w zbiorze Das K leinkind). — U tw o ry  
poetyckie, trak tu jące  o zw ierzętach: Dygasińskiego, Kiplinga, Lonsa, W ik to ra , 
ponadto  nieco w łasnych spostrzeżeń.



w ieka ku ltu ra lnego . W ypływ a ono  sam orzu tn ie , w ystępuje bez 
nam ysłu , często bez w oli i świadom ości. Pęd do baw ienia się jest tak  
pow szechny jak głód i pragnienie i nie m niej silny niż one, zw ła­
szcza u  dzieci i zw ierząt.

Badania zw iązku  m iędzy budow ą ciała a ch arak terem , m iędzy 
w ew nętrznem  w ydzielaniem  a życiem  uczuciow em  dow iodły  nie- 
rozdzielności ludzkiej isto ty . Procesy psychiczne i fizjologiczne nie 
pozostają do siebie w  s tosunku  obcości, w  s tosunku  dw óch ró ż ­
nych, odrębnie  i o b o k  siebie działających koegzystencyj —- one 
są ze sobą zespolone i p rzen ikają  się w zajem nie. N au k a  posługuje 
się rozdziałem  ty ch  procesów  ty lk o  jako zasadą m etodyczną. P rzy  
baw ieniu  się zachodzi jednak  m ożliw ość, że jego p rzyczyna nie 
leży ty lk o  w  sam ym  organizm ie isto ty . O bserw acja poucza, że 
oddziaływ anie o toczen ia  na organizm  nie jest bez znaczenia dla 
fo rm y  i rodzaju  zabaw y. Jest ona funkcją , k tó ra  się w yw odzi ze 
zw iązku  popędów  i p rzyb iera  na zew nątrz  właściwą sobie fo rm ę 
p rzez ksz tałtow anie się organ izm u w  stosunku  do otoczenia.

Psychologja odkry ła , dzięki F reudow i, m nóstw o  p u n k tó w  
stycznych , pom iędzy  najprostszem i i najelem entarniejszem i zjaw i­
skam i życia, jakiem i są głód, m iłość, śm ierć i wiele innych  czy n n o ­
ści i fenom enów  pow szednich, będących pozorn ie  bez znaczenia, 
jak nastro je, p rzyzw yczajen ia, sny, życzenia i p. W szystkie te  m o ­
m en ty  należy brać pod  rozw agę p rzy  ro zp a try w an iu  p ro b lem atu  
baw ienia się, p rzyczem  m usi się oddzielić to , co isto tne, od tego, 
co n ieisto tne, by  tem  łatw iej odsłonić zw iązek, jaki zachodzi m ię­
dzy  czynnością badaną a innem i zjaw iskam i życia ludzkiego czy 
zw ierzęcego. M usim y p rzy tem  w  pierw szym  rzędzie uw zględnić 
m łodocianą dynam ikę, ileże baw ienie się, igranie jest przedew szyst- 
kiem  funkcją  m łodocianych , a ona w skaże nam  drogę, k tó ra  p ro ­
w adzi od zabaw y do pragnien ia ru ch u  i innych  popędów .

D o b ó r w yrazu  - na określenie pew nego pojęcia nie jest p rz y ­
padkow y. Dzisiejszy zakres słowa „baw ić się" jest znacznie w ięk­
szy niż byl p ierw otn ie . C o dziś określam y tem  słowem , tem u  o d ­
pow iadało  i w  znacznej części dziś odpow iada „grać, ig rać" (p o k ry ­
wające się praw ie w zupełności z łacińskiem  „ ludere", hebrajskim  
tzachak , j ‘tzach ek “ , niem ieckim  „spielen", angielskim  „gam e", 
francuskim  „ jouer") a znaczy to  p ierw otn ie , poruszać się tam  i na- 
zad, skakać, pląsać. Zakres jego później się rozszerza i oznacza to  
słowo coś spontanicznego, sw obodę ruchów , jako isto tne cechy 
igrania, tj. baw ienia się. Posługiw anie się ty m  w yrazem  odnosi się 
rów nież do „zabaw y" ero tycznej (igraszka =  zabaw a sw aw olna). 
W iąże się dalej z tem  pojęciem  pew na lekkom yślność, pragnienie



niebezpieczeństw a lub przygody . Lekkom yślność jest (w przeciw ień­
stw ie do ciężkom yślności) afirm acją lekkości i ż a rtu , ruchliw ości 
i radości. "Wreszcie określa ono  także  żądzę panow ania, złośliwego 
d rażn ien ia  lub niszczenia kogoś lub  czegoś. C złow iek jest igraszką 
w  rękach  ło tra ; o k rę t igraszką fal i w ich rów ; z m yszą k o t igra 
i w. i.

Z nam iona „m łodocianości" m oże zachow ać często i dorosły 
jak  z drugiej s tro n y  czasem spostrzegam y u  m łodego człow ieka 
lub zw ierzęcia cechy, m łodocianym  nie właściwe. W  regule jednak 
isto ta  baw ienia się czy igrania łączy się z isto tą  m łodocianych, 
a o ile cechy m łodocianości zachow ały się w  organizm ie niem ło- 
docianym , to  i tu  w ystąpi na jaw  popęd  do igrania, tj. do zabaw y. 
C o  zaś jest k ardyna lną  właściwością is to ty  m łodocianej? Jest nią 
w  pierw szym  rzędzie bezkierunkow ość, t. zn. b rak  zm ysłu dla łinji 
i steru , b rak  św iadom ości k ie ru n k u  i celu. R u ch  dziecka zaczyna 
się zawsze od  now a i ustaje najczęściej z jakiejś błahej a raczej nie­
określonej p rzy czy n y  — nie jest sk ierow any, bo z pojęciem  kie­
ru n k u  łączy się zawsze początek  i koniec. D ynam ika ta  nie w y k a­
zu je postępu  ani rozw oju , jak to  byw a u dorosłych; ona jest czemś 
pośredniem  m iędzy w yrazem  a akcją, ileże nie m a celu poza ruchem  
a jednak  p rzez rodzaj ru ch u  w skazuje, że szuka jakiegoś sensu, leżą­
cego poza akcją. Jest w tern coś elem entarnego, em ocjonalnego, 
k tó re  ustępuje, skoro  dziecko swe ru ch y  opanuje  a czynności swej 
nada ceł. P rzy  czynności zaś bezcelow ej obojętność pow oduje 
w  każdym  m om encie gotow ość do zm iany  k ie ru n k u , już to  z p rz y ­
czyn  zew nętrznych  ju ż to  z pobudek  w ew nętrznych , o czem  
św iadczy po trząsan ie  (m achanie) dziecka głową i skłonność do czę­
stego zbaczania. "Wreszcie ta  dynam ika tak  m ało jest jeszcze do ­
stosow ana do w aru n k ó w  jak ciało dziecka. Stąd w ynika  niezgrab- 
ność, n iezaradność, k tó ra  najczęściej w yw ołuje w rażenie g łupoty , 
w  znaczeniu  n iezrozum ienia  środka i celu, posługiw ania się fałszy- 
w em i środkam i. Byłoby m ylnem  iden ty fikow ać niezręczność w  ty m  
w yp ad k u  ze zw yczajną głupotą. B ezkierunkow a dynam ika pow o­
duje u  dzieci — jak  w iadom o — fałszywe chw yty , m ylne posługi­
w anie się członkam i ciała, upadanie, uderzan ie  lub p o tykan ie  się — 
w ogóle n ieekonom iczne postępow anie.

D alszą w łasnością tej m łodocianej bezk ierunkow ej a więc i bez­
celowej dynam ik i jest pełnia, pod  czem  należy rozum ieć pęd, nie 
u ję ty  w  żadne fo rm y , granice, m iary  lub  reguły. D zięki jej nie­
ty łk o  akcja sama przez się jest bezk ierunkow a, lecz także  poszcze­
gólne jej części nie w iążą się ani nie łączą ze sobą — ani w w y­
m iarze ani w  k ie ru n k u  ani w  prędkości. B rak im  wszelkiej k o o r­
dynacji.



Bez pragnien ia  czy g łodu ru ch u  m łodociana dynam ika nie da 
się pom yśleć. M łode dziecko dygota  rączkam i i n óżkam i; m łode 
zw ierzę ugania, skacze, „pokazu je  sz tuczk i" . N iek tó re  części ciała 
ruszają się spontanicznie, bez pow o d u  z zew nątrz . T o  pragnienie 
ru ch u  użycza m łodocianym  w yrazu  w italności i ak tyw ności. Idąc 
za w ew n ętrzn y m  im pulsem  są zawsze w  ru ch u  — bo ich w rażli­
wość jest w iększa a rozw ój k o o rd y n u jący ch  cen tró w  system u n e r­
w ow ego jest n iedostateczny .

Z  bezkierunkow ości ru ch ó w  w yn ika  niestałość, jako  znam ien­
na cecha m łodocianych . Stałość bow iem  i regularność procesów  
o rgan icznych  nie w ypływ ają z ustalonej już s tru k tu ry , lecz są w tó r­
n y m  rezu lta tem  rów now agi poszczególnych funkcy j — nie znaj­
dują więc jeszcze miejsca w  m łodym  organizm ie człow ieka czy 
zw ierzęcia. R ów now aga, m iara, k ierunkow ość i celowość p row a­
dzą do determ inacji ru ch ó w  — zachodzą więc dop iero  w  później­
szych  fazach życiow ych, podczas gdy p odn ie tom  ru ch u  u  m łodych  
n ieustalona jeszcze rów now aga żadnego nie nakłada ham ulca.

*

Z p ierw o tnej bezkierunkow ości i żądzy ru ch u  m łody  organizm  
inny  sobie stw arza stosunek  do o toczenia, m ianow icie stosunek 
p a tyczny , (jak go nazyw a E rw in  Straus) em ocjonalny, w  przeci­
w ieństw ie do gnostycznego, racjonalnego — poznaw czego. P atycz- 
ne  zachow anie się m łodej is to ty  w ynika  z niedośw iadczenia, uza­
sadnionego sam ym  fak tem , że się jest m łodym , i nic innego nie 
oznacza jak to , że m łodej istocie o toczenie jest obce i nieznane. 
M łoda isto ta  nie um ie jeszcze w s p ó ł ż y ć  z otoczeniem . W spół­
życie budzi się dop iero  i rośnie z rozw ojem  i postępem  faz życio­
w y ch  jednostk i, z poczuciem  w spó lno ty  i poznaw aniem  różn icz­
kow ania  fo rm  życia. Siła i przew aga m o m en tu  patycznego  (w k tó - 
rem  góruje py tan ie : jak? czy gnostycznego (pytającego: co?) za­
leży od o rgan izm u i rodzaju  zjawisk. Są w  życiu codziennem  p ro ­
cesy i w ydarzenia, k tó re  i w  dorosłym  człow ieku w yw ołu ją dozna­
nie patyczne (np. ruchy , św iatła, ko lo ry ). W w ieku  m łodocianym  
jednak  m o m en ty  pa tyczne  przew ażają i one to  tłum aczą u  m ło­
dych  p ie rw o tną  naiw ność i nierzeczow ość, lekkość w  uleganiu su- 
gestji, pochopność do tańca, naśladow anie p rzed m io tó w  m artw y ch  
i żyw ych. M łoda isto ta  inaczej p rzeżyw a p rzestrzeń ; p rzeżyw a ją 
bow iem  ta k  jak człow iek dorosły  w  tańcu , k iedy  to  m o m en t gno- 
styczny  odpada. D ziecko  nie zna lęku  p rzestrzen i (R aum angst). 
W iem y, jak  tru d n o , niepew nie i lękliw ie dorosły  człow iek chodzi 
np . w ty ł, a jak łatw o, pew nie i bez lęku  dziecko to  czyni. D ziecko 
nie zna rów nież lęku  p rzed  w ysokością, bo jego w ięź z p rzestrze­
nią jest inna niż u dorosłych.



Dalszą cechą dynam ik i m łodocianej jest nieśmiałość, pew ne za­
k łopo tan ie  w obec czegoś now ego (np. now ej zabaw ki, now ego gło­
su, obcej osoby). B uy tend ijk  tłum aczy  to  bipolarnością tendencji, 
w yw odzącą się z fa k tu  u rodzen ia  a ujaw niającą się w  zm ierzaniu  
„ ta m “ i „ zp o w ro tem ". D ziecko w  łonie m a tk i stanow i z nią razem  
jedno. G dy  z lona na św iat w ychodzi, okazuje tendencję  pow rotną;, 
rów nocześnie jednak  m łoda isto ta, będąc już sobą samą, zm ierza 
„w p rzó d " , dąży do stw orzenia  now ej w sp ó lno ty  życiow ej. O bie  
te  tendencje w ystępują  zawsze najaw , ilekroć dziecko lub m łode 
zw ierzę w iąże się z now em  otoczeniem  czy p rzedm io tem  albo się 
od  niego oddala. (F reudow skie „G eb u rts trau m a"), znikają n a to ­
m iast z chw ilą, gdy jego organ izm  i o toczenie zespalają się w  jed­
ność, w  jednostkę życiow ą. M łodociana dynam ika stara się u trz y ­
m ać więź z jakim ś zw iązkiem  życiow ym , już istniejącym  a ró w n o ­
cześnie szuka styczności z czem ś obcem , n ieznanem . O n a  p ro w a­
dzi dziecko jak i m łode zw ierzę (a często i dorosłego człow ieka) 
w  sferę zabaw y, igrania. C o jednak  szczególnie decyduje o istocie 
zabaw y, to  właściwość p rzed m io tu  zabaw y.

C zynności, w yrażone słow am i: baw ić się, grać, igrać — są licz­
ne i ró żn o ro d n e . G dy dziecko w  kołysce po trząsa te rk o tk ą , m ó ­
w im y, że ono  się bawi. Piesek się bawi, gdy atakuje nogaw ice lub  
p an to fle  swego pana; k o t baw i się kaw ałkiem  papieru , zw in ię tym  
w  kulkę i p rzyw iązanym  do zwisającego sznu rka; m ałpy  baw ią się 
ze sobą, albo jakim ś p rzedm io tem . Ale także wiele innych  czyn­
ności, u ję tych  w  porządek  i reguły, a w ykon y w an y ch  p rzez dzieci 
lub  dorosłych, rów nież określam y jako gry  i zabaw y (obręcz, p ił­
ka, tenis, szachy, k arty ). C złow iek nerw ow y — m ów im y — bawi 
się kuleczkam i, u lepionem i z okruszyn , guzikam i swej kam izelki 
lub  o łów kam i, leżącem i na jego b iu rku . N a to m ias t jazdę konną 
czy row erem , pływ anie i p. nazyw am y przyjem nością lub sp o r­
tem , a nie zabaw ą; rysow anie, w ycinanie z drzew a czy k a rto n u  
nazyw am y p o p ro s tu  czynnością, zajęciem .

Że pojęcia „zabaw y" lub „g ry "  służą także  do określenia in ­
nych  różnych  czynności, to  pochodzi stąd, że we właściwej zaba­
wie (sc. dziecka) spostrzegam y cały szereg znam ion , k tó re , po je­
dynczo  albo grupam i, w ystępują rów nież w  pew nych „zabaw ach" 
i „g rach", tzn . w  czynnościach innych  a tem sam em  pojęciem  u ję­
tych . W  życiu po tocznem  m ów im y o grze świateł i ko lo rów , gra­
n iu  i igraniu  w ia tró w  (harfa Eola!). U żyw anie tego słowa nie jest 
p rzypadkow e. Bo choć w  ty ch  p rzyk ładach  niem a gry ani zabaw y 
w  zw yczajnem  znaczeniu , to  jednak  dynam ika ty ch  zjaw isk posia­
da znam iona, tak  bardzo  zbliżone do znam ion  rzeczyw istej g ry



czy zabaw y, że bliskość ta  podsunęła człow iekow i tosam o pojęcie 
na ich określenie. W m ow ie znajduje rów nież w yraz  bliski stosu­
nek, jaki zachodzi m iędzy zabaw ą (grą) a sztuką. A k to r  gra, m u zy k  
gra, choć ich gra nie jest grą w  znaczeniu  zabaw y, baw ienia się 
lub igrania. (R uchy  w ielu m uzyków  podczas gry  nie są — jak każ­
dem u w iadom o — dyk tow ane  z nu t).

Schiller nazyw ał zabaw ę (Spielvorgang) jedną z najszlachet­
niejszych czynności ludzkich . Jest ona czynnością, w  k tó re j się ob­
jawia isto ta  bez m aski.

Z zabaw ą spo tykam y  się praw ie z reguły  u dzieci i m łodych  
zw ierząt. M ożna stąd  wnosić, że p rzy czy n y  czynności baw ienia się, 
igrania szukać należy w  specjalnej właściwości m łodocianych. Z a­
baw a jest zawsze baw ieniem  się czemś. Jest czynnością p rzy jem ną 
(lustbeton t), z czego jednak  nie w ynika, jakoby każda p rzy jem na 
czynność była zabaw ą. N ie m ożna też zestaw ić pracy  i zabaw y 
jako  czynności d iam etraln ie  p rzeciw nych , ze w zględu na pow agę, 
jaka rzekom o je dystansuje. Bowiem  żaden dorosły  nie tra k tu je  
m oże swej pracy  bardziej pow ażnie niż dziecko swą zabawę. Jest 
jednak  i poza zabaw ą wiele czynności i akcyj sym bolicznych, łączą­
cych się z uczuciem  przy jem nem . D o n ich  należą np . g rupy  czyn­
ności um ysłow ych. Że wiele z ty ch  czynności właśnie, k tó re  są 
zajęciem  naukow ców  i a rty stów , są blisko spokrew nione z „ba­
w ieniem  się“ , to  polega na sposobie ich ustosunkow ania się do  p rzed ­
m iotów .

Zabaw a — jak z pow yższego w yn ika  — jest bardziej ro zp o w ­
szechniona w śród  dzieci niż dorosłych. Byłoby jednak  m ylnem , 
gdyby się popęd  do zabaw y u dorosłych  chciało osądzić jako in ­
fan ty lizm . D ośw iadczenie poucza, że w śród  okoliczności dorosły 
jest n ie ty lk o  sk łonny  do zabaw y (w najszerszym  zakresie), lecz 
że zachodzą nieraz w arunk i, k tó re  m u ją w ręcz narzucają. T e  w a­
ru n k i są oczywiście stosow nie do sposobu życia, w ieku, płci, spo­
sobu odżyw iania się, stopnia  um ysłow ego rozw oju  dla każdej jed­
nostk i inne. (Stare drzew o kw itnące budzi w  każdym  podziw ; ba­
wienie się dorosłego, dojrzałego jest w  pew nem  głębszem znacze­
niu  niczem  innem  jak  kw itnięciem ...). T o  odnosi się także do dzie­
ci: bawią się ty lk o  w śród pew nych oznaczonych  w arunków . G dy 
dziecko coś podejm uje lub  rob i w  jakim ś określonym  celu, gdy 
np . je lub uczy się, coś p rzynosi, czem uś się przysłuchuje, czyli 
gdy czynność jego zm ierza do pew nego celu, w ted y  skłonność do 
zabaw y zm niejsza się lub  całkow icie ustaje. Jeżeli się p rzed tem  
bawiło, to  w  ty m  m om encie zm ienia się jego zachow anie, zm ienia 
się jego w yraz, zm ienia się jego sytuacja uczuciow a (Gefiihlslage).



Jedną z ty ch  zm ian ilustru je  przejście z zabaw y do spo rtu . Już  
p rzy  grze w  piłkę dają się zauw ażyć fazy osłabienia i ustępow ania  
m o m en tu  zabaw ow ego. Z am iast piłką rzucać — jak m ów im y —  o t 
ta k  sobie i ją chw ytać, doznaje rzucanie  i chw ytan ie  jej p rz y  grze 
ograniczenia p rzez  regułę i cel. W  dalszem  stad jum  zw iększa się 
to  ograniczenie, dyk tow ane  chęcią czy obow iązkiem  przestrzegania  
pew nych  przepisów , a po tęguje  się tem  bardziej, im  silniej w ystę­
puje m o m en t celu, czy nim  jest osiągnięcie doskonałości w  grze 
czy jakiegoś m aksim um  rekordow ego . I ta k  czynność, k tó ra  p ie r­
w o tn ie  była zabaw ą, p rzeistoczy ła się w  sp o rt (zachow ujący jed­
n ak  i pew ne m o m en ty  zabaw y). U  baw iącego się osobnika nastą­
piła  zm iana funkcyj.

N a to m iast właściwe baw ienie się, baw ienie się w  swej czystej 
fo rm ie  (reines Spielen), czyli zabaw a dla zabaw y jest p ierw otn ie  
procesem  w ita lnym , k tó ry  daleko odbiega od  skom plikow anego 
baw ienia się. I w  tej fo rm ie zabaw a jest bardziej rozpow szechniona 
w śród  dziew cząt n iż  chłopców , u  k tó ry c h  baw ienie się łatw iej 
i p rędzej w  sp o rt się w yradza. Leży to  w  n a tu rze  płci. M ęska ak ­
tyw ność  szuka z w ew n ętrzn y ch  w ita ln y ch  p rzy czy n  urozm aicenia, 
zm ieniającej się kolejności p racy  i p rze rw y  w  niej i celowego po ­
stęp u  czynności. D ynam ika  kobieca natom iast silniej się w iąże 
z p rzedm io tem  zabaw y. Bawienie się dziew cząt m a ch a ra k te r  b a r­
dziej stały  i bardziej pow ażny  —  naw et w e w ieku  późniejszym . 
Ich  baw ienie się m a przebieg ró w n o m iern y  i znam iona ciągłości, 
odpow iadające dynam ice kobiecej. Przejście zabaw y w  sp o rt 
u  chłopców  zdradza  ich w iększe zam iłow anie do łączącego się z za­
baw ą w spółzaw odnictw a niżeli do sam ych p rzed m io tó w  zabaw y.

F o rm y  zabaw y, w ybierane p rzez dzieci, pozostają w  ścisłym 
zw iązku  z ich uzdoln ien iem  i usposobieniem , ileże każda zabaw a 
w ym aga w  pew nym  sto pn iu  uw agi, zain teresow ania i rozgarnienia. 
Bawienie się dziecka, skłaniającego się k u  refleksji i m edy tow aniu , 
jest m niej ró żn o ro d n e  i m niej w ydajne. G dy dziecko (albo m łode 
zw ierzę) w chodzi w  inne o toczenie albo pozostaje pod  siłą now ego 
w rażenia, odstaw ia zabawę.

W śró d  dorosłych  zabaw a jest w  zasadzie m niej pow szechna, 
bo  dojrzew anie oznacza stopniow e sztyw nienie, nastaw ienie w  pew ­
n y m  k ieru n k u , łączenie czynności z tro sk ą  lub zadaniem  pracy . 
Ich  czynność m a przebieg dete rm in o w an y ; procesy w ita lne  i d u ­
chow e w iążą się ze stałem i w arunkam i, w obec czego zabaw a ustę­
puje  w  cień albo w ogóle przestaje odgryw ać rolę w  ich życiu. Pa- 
tyczne  w spółżycie z p rzedm io tam i ustaje, ustępując miejsca nasta­
w ieniu  do p rzed m io tó w  gnostycznem u. C o uznajem y, podziw ia­
m y  albo uw ielbiam y, tzn . w szystko  to , do czego pozostajem y 
w  stosunku  m iłow ania, w olnego od pożądania (Scheler), nie m oże



być p rzedm io tem  zabaw y w  sensie w ita lnym . Jedno  zastrzeżenie 
jest tu  dopuszczalne, bo i w  życiu duchow em  m ożna m ów ić o za­
bawie czy igraniu , o ile ono  m a cechy m łodocianości — w  m yśl 
słów Schillera: „D er M ensch soli m it der Schonheit n u r  spielen 
und  er soli n u r  m i t  d e r  S c h o n h e i t  spielen". Jak  długo ży ­
cie duchow e jest m łode i ruchliw e, bezk ierunkow e i nieśmiałe, znaj­
duje się jednostka na pogran iczu  m iędzy nastaw ieniem  patycznem  
a gnostycznem . S koro jednak  raz osiągnęła stosunek  do p rzed m io ­
tó w  czysto  gnostyczny  a zainteresow anie jej idzie w  k ie ru n k u  
is to ty  (co?) a nie jakości (jak?) fenom enu, w tedy  ona już stoi poza  
sferą zabaw y. U stan ie  baw ienia się w  starości m a swą p rzyczynę 
zarów no  w  zan iku  m łodocianych  właściwości życia w italnego i d u ­
chow ego jakoteż w  now ej postaw ie życiow ej, jaką daje w iek.

T akże  u zw ierzą t m aleje i ustaje baw ienie się z postępującym  
w iekiem . Ale tu  nie decyduje rozw ijające się życie duchow e, lecz 
p rzem iana zachow ania się w italnego. Podobnie  jak u  ludzi tak  i u  
zw ierząt następuje ze starzen iem  się sztyw nienie, ruchliw ość (głód 
ruchu) słabnie, czynność zw raca się w  pew nym  k ie ru n k u , w reszcie 
zw ierzę zrasta się ze sw ojem  otoczeniem . Spólnota życiow a zw ie­
rzęcia z jego otoczeniem  dokonu je  się stopn iow o pod  w pływ em  
afek tów  i określonego zakresu  funkcy j spostrzeżeń i czynności. 
Podczas gdy ow ad, w ylęgły z poczw ark i, od razu  całkow icie jest 
dostosow any do swego środow iska, to  m łode zw ierzę (ssące) tw o ­
rzy  sobie dop iero  to  środow isko  p rzez w ybieranie i w yłączanie. 
D la zw ierzęcia starszego pozostaje ty lk o  to , co jest dla niego b io ­
logicznie celowe, rob i ty lk o  to , co konieczne, tzn . co m u nakazuje 
konieczność życiow a. Spada w ięc stopień  jego uw agi i maleje ró ż ­
no rodność  ruchów . K ażdy wie z w łasnych spostrzeżeń, jak tru d n o  
skłonić do zabaw  i sz tuczek  starego psa czy ko ta . O  ile stare zw ie­
rzę  pew ne ru ch y  podobne w ykonuje, to  są one im itacją biologicz­
nie w ażnych  fo rm , pok rew n y ch  zabaw ie ty lk o  w  drobnej części. 
G ry  i zabaw y u ludzi starszych przedstaw iają ju ż to  fo rm y  p rzej­
ściowe do spo rtu , ju ż to  takie, k tó ry c h  źród ło  leży w  m łodocianym  
charak te rze  ich życia duchow ego.

W szystkie czynności ludzkiego społeczeństw a, k tó re  objęte są 
nazw ą gry  lub zabaw y, m ają m im o swej różno rodności jedną cechę 
w spólną: łączą się z uczuciem  p rzy jem nem . Zabaw ą, grą w  socjo- 
logicznem  znaczeniu  są n ie ty lko  festyny  ludow e, mecze, tańce, w i­
dow iska sceniczne, lecz także lo terja , g ry  hazardow e, szachy itp ., 
bo są spokrew nione z zabaw am i właściwem i, w yplyw ającem i z d y ­
nam iki życiow ej i podlegają tym sam ym  m o m en tom  plusow ym  
(k tó re  im  służą) i m inusow ym  (k tó re  je ham ują).



T ak im  m om en tem  plusow ym , sprzy jającym  grze i zabawie, 
jest dostatek , bogactw o. C złow iek w olny  o d  tru d ó w , tro sk  i k ło p o ­
tó w  życia, w olny  jest tem sam em  od  w ielu innych  więzi i og ran i­
czeń, co  go uzdaln ia  do zw racania się w  k ie ru n k u  k o n k re tn y ch  
bezcelow ych szczegółów  środow iska. R ośnie p rzez to  i pełnia ży ­
cia. Być bogatym  znaczy: m ieć więcej n iż  konieczne i po trzebne , 
znaczy  dośw iadczać z b y tk u  — źród ła  w olności i radości. Spon ta­
n iczna ak tyw ność, sw oboda działania w  sensie w ykonyw ania  czyn ­
ności, łączących się z uczuciem  p rzy jem nem , nastąpić m oże dopiero  
z tą  chw ilą, gdy spełnione zostało to , co konieczne. Spełnienie wzgl. 
zaspokojenie konieczności jest p ierw szym  w arunk iem  zabaw y — 
u  dzieci zarów no  jak  m łodych  zw ierząt.

M om entem  m inusow ym , ham ującym  dla g ry  i zabaw y jest 
zm ęczenie, znużenie (zwłaszcza m o to ryczne). C złow iek ciężko p ra ­
cujący nie okazuje po całodziennej swej p racy  skłonności ani chęci 
do  zabaw y, taksam o dziecko lub m łode zw ierzę cho row ite  lub n ie­
dożyw ione. "W arunkiem zabaw y jest tedy  także  nadm iar czy zby­
te k  siły.

Z m ęczenie w  życiu now oczesnem , n iezdolność do p racy  po 
d ługo trw ałem  zajęciu byw a w yw oływ ane w  pierw szym  rzędzie 
p rzez  napięcie, jakie tow arzyszy  z reguły  trw ałem u  po tencjalnem u 
rozw ojow i energji, zw róconej w  jednym  k ieru n k u . (D łuższe pa­
trzen ie  na jeden i tensam  p u n k t już nas nuży). Zm ęczenie jako 
sk u tek  p racy  sta tycznej m oże szybko znikać przez odprężenie, 
p rzez  odbieranie now ych  zm iennych  (senzorycznych) w rażeń. 
Z achow uje w  ty m  w zględzie słuszność stara  reguła życiow a, k tó ra  
p o  napięciu zaleca odprężenie, po  natężen iu  (w yczerpaniu) w y ­
tchnienie.

In n ą  fo rm ą zm ęczenia jest nasycenie wzgl. przesyt. N astę ­
puje  w tedy , k iedy p rzez d łuższy okres czasu w ciąż się pow tarza  
jedną i tęsam ą czynność, w sku tek  czego w ażność podn ie ty  schodzi 
do m in im um  aż wreszcie znika. W  okresie technicznej k u ltu ry , 
w  jak im  żyjem y, objaw  ten  często spo tykam y  u ludzi pracu jących  
aż do  w yczerpania  we fabrykach , b iurach , szkołach a także w go­
spodarstw ie dom ow em . N asycenie rodzi niechęć do pracy. (N ie 
b ez  p rzy czy n y  przek linają  swój los reprezen tanci ty ch  zajęć albo 
zau tom atyzow aw szy  się, popadają w  apatję.) Stąd pisarz b iu row y  
żyw iej odczuw a po trzebę  zabaw y niż np. chłop, ro b o tn ik  fab rycz­
n y  żywiej niż rzem ieślnik.

T akże  u  zw ierzą t dom ow ych  objaw ia się to  zm ęczenie, jeśli 
ich się używ a do p racy  przym usow ej. R ów nież dziecko lub piesek, 
p row adzone na spacer za rękę wzgl. na sm yczy, w raca do dom u 
zazw yczaj z uczuciem  nasycenia, wzgl. zm ęczenia. Jest zupełnie 
zrozum iałe, że w róciw szy po tak im  spacerze do dom u, n a ty ch ­



m iast skacze do zabaw y, szukając w  niej w ytchn ien ia  — po  „ p rz y ­
jem ności" spaceru.

*
N a  pęd  do zabaw y w pływ a w  dalszym  ciągu k lim at ze w szyst- 

k iem i swem i akcesorjam i, jakiem i są św iatło, k o lo r  nieba, k sz ta łt 
p rzestrzen i, i k tó re  się określa jako p o d n ie ty  trw ałe  (D auerreize). 
Jest rzeczą znaną, bo ty lek ro ć  zauw ażoną, że na plaży, na łące, 
w  rzece lub w  górach tak że  ludzie dorośli chętn ie  się bawią. „A uf 
d e r A lm  da gibts ka Siind" — głosi piosenka alpejska, chcąc p rzez 
to  w yrazić  p raw o do pełni i sw obody życia w  ty ch  w aru n k ach  
k lim atycznych . K lim at bow iem  i p o d n ie ty  trw ałe  działają jak  m e- 
lodja, budzą jakąś dziw ną m uzykę w  całej naszej istocie i w p ły ­
w ają na nasze usposobienie i postępow anie.

C . d. n.

D r. IR E N A  H U SSO W A .

Rola muzyki w dzisiejszem wy­
chowaniu.

W ychow anie m łodzieży w  okresie pow ojennym  idzie w  k ie ­
ru n k u  u ty lita ry zm u  i g run tow ej fachow ości. Jest to  jakby zd row y  
o d ru ch  na zb y tn ią  w ybujałość k u ltu ry  duchow ej i tendencji este- 
ty zu jących  p o d  koniec 19. i w  p ierw szych  latach 20. w. O d ru ch  
te n  w yw ołany  został p rzedew szystk iem  bru talnością  i jaskraw ym  
realizm em  w ojny , k tó ra  fak tam i zniw eczyła cały w y k w it p iękna 
duchow ego ro m an ty zm u , n ad to  ciężkim i w aru n k am i ekonom icz­
nym i i bezw zględną w alką o b y t w  la tach  pow ojennych . W śró d  
ty ch  w aru n k ó w  w yrasta  now a m łodzież o pod łożu  zupełnie pozy-: 
tyw istycznem , k tó ra  w yzw oliła się już w  wielkiej m ierze od balastu  
p rzerafinow an ia  duchow ego i sen tym enta lizm u, a k tó ra  celow o 
i system atycznie w ychow yw ana jest do k o n k re tn e j p racy  nad  o d ­
budow ą zniszczonej p rzez w ojnę rzeczyw istości. T a  now a rzeczo­
wość w  w ychow aniu  m łodzieży stanow i n ie ty łko  g ru n to w n ą  p rze ­
budow ę jego podstaw  psychologicznych, ale pow oduje w ażne p rze­
sunięcia w  zakresie w ychow ania w zględnie w ykształcen ia  ogólnego.

Żadna ze sztuk , k tó ry c h  częściowa p rzynajm nie j znajom ość 
w chodzi w zakres ogólnego w ykształcenia, nie pozostaje w  tak  
skrajnej sprzeczności z w ym ien ionym  poprzedn io  u ty lita ry zm em  
i p rak ty czn y m i tendencjam i obecnego w ychow ania, co m uzyka. 
K ażda inna sztuka, lite ra tu ra , a rch itek tu ra  czy naw et m alarstw o,



zw iązana ze sferą naszej rzeczyw istości, m oże w  jakiśkolw iek spo ­
sób tej rzeczyw istości służyć, ty lk o  m uzyka, oderw ana, n ieu ch w y t­
na, obca w  sto sunku  do czysto  rzeczow ej p ro b lem aty k i naszego 
okresu , zajm uje stanow isko odrębne, stoi —• jakby  się to  w y d a ­
w ało — zdała od najak tualn iejszych  zagadnień dzisiejszego w y­
chow ania. — Lecz właśnie w tej niezależności, bezinteresow ności 
m u zy k i w  s to sunku  do życia codziennego, w  ty m  jej pew nego ro ­
dzaju  irracjonalizm ie, leży n ie ty lko  głęboki jej u ro k , ale i isto tna  
w artość życiow a te j sztuki, k tó ra  zw iązana bezpośrednio  z naszą 
podśw iadom ością, z najgłębszą dziedziną em ocjonalną człow ieka 
w ypływ a z najsilniejszych i najczystszych naszych p o trzeb  w ew ­
n ę trzn y ch .

T e specyficzne właściwości m uzyk i, zapew niające tej sztuce 
dom inującą rolę w  życiu  człow ieka, są głów nie pow odem , że 
i n a u k a  m uzyk i m a w ażne znaczenie dla dzisiejszego system u 
w ychow aw czego, gdyż ona przedew szystk iem  ro zb u d za  i daje u j­
ście ty m  siłom  ro m an ty czn y m , idealistycznym  w  duszy m łodzieży, 
k tó re  w  obecnem  trzeźw em , p rak ty czn em  w ychow aniu  ta k  rzadko  
m ogą p rzy jść  do głosu. Lecz now e w aru n k i życiow e w yw ołały  też 
W  zakresie m uzyk i, zwłaszcza w  jej zw iązku  z ogólnem i zasadam i 
w ychow aw czem i pew ne zm iany  i przesunięcia.

Dzisiejsza nauka m uzyk i rozpada się na dwie dziedziny, k tó re  
daw niej stanow iły  jedną całość. Pierw sza dziedzina obejm uje p rz y j 
go tow anie m łodzieży  do zrozum ien ia  i odczuw ania m uzyk i — n o ­
w oczesna pedagogika stw orzyła  dla tej nauk i nazw ę „u m u zy k a l­
n ien ie" — drugą dziedzinę stanow i nauka o d tw arzan ia  m uzyki, 
a więc nauka g ry  na in stru m en tach , śpiew u czy też kapelm istrzo- 
stwa. P ierw szy dział n iezm iernie w osta tn ich  la tach  się rozsze­
rzy ł — drugi zacieśnił. P ierw szy stał się częścią w ychow ania ogó l­
nego i jako  tak i odgryw a w ażną rolę w  szkołach, w chodzi w  za­
kres ogólnej k u ltu ry  duchow ej, jest środkiem  do w yzw olenia i ro z ­
budzenia  w  dziecku p ierw iastków  tw ó rczy ch  i radości z tern zw ią­
zanej. M etody  takiego um uzykaln ian ia  to  przedew szystk iem  gim ­
nastyka ry tm iczna , dzięki k tó re j dziecko poprzez ru ch y  własnego 
ciała poznaje i p rzeżyw a najw ażniejszy czynn ik  m uzyk i, ry tm , 
następnie  śpiew, liczne — głów nie w  przedszkolach  m uzycznych  
stosow ane — zabaw y m uzyczne, k tó re  w prow adzają  niespostrze- 
żenie m uzykę w  życie codzienne dziecka itp . T o  elem entarne u m u ­
zykalnienie jest podstaw ą szerszej k u ltu ry  m uzycznej, k tó ra  p o ­
sługuje się też teo re tycznem i w iadom ościam i o m uzyce — dąży do 
coraz głębszego poznania  dzieł m uzycznych , d o  osłuchania się 
z u tw o ram i najrozm aitszych  epok  i rozpoznan ia  w  n ich  różnych  
sty lów , a wreszcie do oceny estetycznej dzieł m uzycznych . P rz y ­
swojenie sobie k u ltu ry  m uzycznej, niegdyś m ożliw e ty lk o  poprzez



w ykonaw cze zbliżenie się do m uzyk i, jest dziś — głów nie dzięki 
doskonałości i szerokiem u zastosow aniu  m uzyk i m echanicznej — 
niezależne o d  p rak ty czn eg o  w ykonyw ania m uzyk i. Dziś k o n ta k t 
nasz z m uzyką  nie ogranicza się do k o n ce rtó w  i p rzedstaw ień  o p e­
row ych , lecz znajduje n iew yczerpane źród ło  w  transm isjach  rad jo - 
w ych  i m uzyce z p ły t g ram ofonow ych , p rzyczem  ogrom na ró ż n o ­
rodność tej m uzyk i m echanicznej' — począw szy od  t. zw . m uzyk i 
lekkiej do najpow ażniejszych dziel kościelnych n. p. Palestriny , 
czy też do p rzy k ład ó w  z etnologji m uzycznej, pozw alają dziś k a ż ­
dem u, bez konieczności ak tyw nego  podejścia do tej sztuk i, zapo ­
znać się g run tow nie  z całokształtem  tw órczości m uzycznej. W ie lo ­
k ro tn ie  u jaw nione obaw y nauczycieli m uzycznych , że m uzyka 
m echaniczna w yprze  i zastąpi t. zw . m uzykę dom ow ą, polegającą 
na m niej lub więcej p o d  w zględem  arty sty czn y m  udałem  u p ra ­
w ianiu  m uzyk i na teren ie  dom ow ym , znajduje właśnie w  tej dzie­
dzinie poznaw ania m uzyk i — w  dziedziny k u ltu ry  m uzycznej — 
częściowe uzasadnienie. Poznanie i zrozum ienie  m uzyk i jest dziś 
bow iem  do pew nego stopnia  m ożliw e bez um iejętności odegrania jej.

K w estja odegrania, o d t w a r z a n i a  dziel m uzycznych , a więc 
p r a k t y c z n a  nauka m uzyki, stanow i dziś od rębną dziedzinę. 
W ycisnął tu  swe p iętno  jeden z najbardziej ch arak te ry s ty czn y ch  
objaw ów  współczesności, specjalizacja. In te rp re tac ja  dziel m u zy cz­
nych  m a być p rzeznaczona dla ludzi specjalnie do niej u zd o ln io ­
nych  i pow ołanych . C oraz bardziej daje się dziś zauw ażyć niechęć 
do tow arzysk iego  d y le tan ty zm u  i am atorstw a w m uzyce i chęć 
ograniczenia tej dziedziny do ludzi, w zględnie m łodzieży, k tó ry c h  
predyspozycje a rty styczne  ujaw niają m ożliw ości s tw orzenia  pew ­
nych  p o zy ty w n y ch  w artości w  obrębie m uzyki. O czyw iście jest 
z p u n k tu  w idzenia dzisiejszej pedagogiki m uzycznej i ta  dziedzina 
p rak ty czn e j nauki m uzyk i drogą do przysw ojenia sobie k u ltu ry  
m uzycznej — i to  drogą najbezpośredniejszą i najbardziej w n ik li­
wą, bo p rzez ak tyw ne  w spółtw orzenie  dzieła sztuk i — lecz jest 
ona rów nocześnie sama częścią tej k u ltu ry , dążąc do w zbogacenia 
jednego z najbardziej is to tn y ch  jej dziedzin, odtw órczości m u zy cz­
nej.

W  obrębie innych  sz tuk  dał się już daw niej zauw ażyć ro z ­
dział pom iędzy  p rak ty czn em  w ykonan iem  danej sztuki, przezna- 
czonem  dla ludzi specyficznie uzdo ln ionych , a jej znajom ością 
i z rozum ieniem , k tó re  jest źród łem  radości estetycznej. T a  zn a ­
jom ość i um iejętne ustosunkow anie  się do jakiejś sztuk i, s tano­
w iło i obecnie stanow i — ju ż to  jako dyscyplina estetyczna, już to  
jako ogólna nauka o k u ltu rze  ducha 'ludzkiego — część w yksz ta ł­
cenia ogólnego. T y lk o  w  m uzyce obie dziedziny łączyły się ści­
śle ze sobą. Sztuka ta, nie dająca się ująć m yślow o, poprzez jakieś



kategorje  in te lek tualne  czy pojęciow e, jest przedew szystk iem  d o ­
stępna p rzez bezpośredni z nią k o n ta k t. D latego zbliżenie się do 
m u zy k i było zawsze zw iązane z jej w ykonaniem . A  choć fa k t ten  
—  jeśli idzie o to  najgłębsze i najbezpośredniejsze zbliżenie do m u ­
zy k i —■ zasadniczo nie uległ zm ianie, to , jak  już w spom niałam , 
szerokie rozpow szechnienie m uzyk i m echanicznej, pozw ala i u m o ­
żliw ia obecnie w ielu ludziom  zbliżenie do tej sz tuk i, bez osobiste­
go, p rak ty czn eg o  w  niej udziału.

T a k  więc m am y z jednej s tro n y  szeroko  po ję tą  naukę o m u ­
zyce, o k u l t u r z e  m u z y c z n e j ,  p rzeznaczoną i dostępną dla 
w szystk ich  — z drugiej s tro n y  naukę o d t w a r z a n i a  m uzyk i, 
jako naukę specjalną, w ym agającą od ucznia specjalnych u zd o l­
n ień  i w pajającą w eń odpow iedzialność w obec swej sztuki. T o  ry g o ­
rystyczne  stanow isko dzisiejszej pedagogiki m uzycznej, dom aga­
jące się bezw zględnej selekcji m ate rja lu  uczniow skiego jest zu p e ł­
n ie uzasadnione — jeżeli w eźm iem y pod  uw agę czysto  m uzyczne 
arty sty czn e  cele nauczania m uzyki. W ted y  słusznem  jest og ran i­
czenie tej nauk i do nielicznej garstk i w ybranych , k tó rz y  po tra fią  
kiedyś siłą swego ta len tu  i swej indyw idualności pchnąć  m uzykę 
tw ó rczo  lub od tw ó rczo  na now e to ry , w skazać jej now e drogi 
rozw oju .

N ie  w olno  nam  jednak  zapom inać, że m uzyka  jest n ie ty lko  
sztuką, lecz także jednym  z p o zy ty w n y ch  i k o n stru k ty w n y ch  
czy n n ik ó w  ogólnego życia i jako  tak a  m a jeszcze zadania poza- 
m uzyczne, ogólnożyciow e. Spełnienie ty ch  właśnie zadań zapew ­
nia jej stałe i w ażne miejsce także  w  dziśiejszem w ychow aniu . U ży ­
cie m uzyki jako ogólnego środka w ychow aw czego i kształcącego 
nie jest niczem  now em . W iadom o, że s ta ro ży tn e  C h in y  i G recja 
uw ażały ją za podstąw ę wszelkiego w ychow ania etycznego i spo­
łecznego. I dziś zresztą m ożnaby  zauw ażyć pew ne etyczne działa­
nie m uzyk i w  zw iązku  z jej zadaniam i społecznem i. Jeżeli w eźm ie­
m y pod  uw agę n. p. ch ó ry  robo tn icze , to  m uzyka  tu  ku ltyw ow ana 
m oże n ie ty lk o  sugestyw nie w zm ocnić i u trw alić  uczucie k o le k ty ­
w istyczne, solidarność i ak tyw ność  w spólnych  poczynań  — w ia­
dom o, że w szystkie ośrodki pracy  zbiorow ej celow o ten  środek 
stosują —• ale jest m uzyka przedew szystkiem  tą  cudow ną silą, k tó ­
ra  budzi w  ty ch  w śród  szarej codzienności i żm udnej p racy  p rz y ­
tęp io n y ch  duszach tę skno tę  do życia na w yższym  poziom ie. Jest 
bow iem  m uzyka jedyną ze sztujt, m ogącą do trzeć  do w szystkich  
w arstw  społecznych, gdyż nie w ym aga jak inne sztuk i w  przeżyw a­
n iu  jej —• przynajm nie j jeśli idzie o pew ien ty p  m uzyk i — w yso­
kiego poziom u k u ltu ry  duchow ej, ale działa bezpośrednio  na sferę 
w zruszeń, drgającą i w  najp rym ityw niejszem  życiu  ludzkiem . Z a­
w ładnąw szy tą  dziedziną, rozśw ietla  ją i rozszerza, zuży tkow ując



dla najw yższego poziom u naszego życia, p i ę k n a ,  te w szystkie 
energje m gliste i irracjonalne, k tó re  m usiałyby często na ciem nych 
d rogach  się w ypaczać. I tu  właśnie m ożn ab y  też m ów ić o etycz- 
nem  działaniu  m uzyki.

G łów nie p rzez dw a zasadnicze czynn ik i jest m uzyka  siłą żyw io­
łow ą każdego człow ieka, p rzez r u c h  i r y t m .  O ne to  odgryw ają 
najw ażniejszą rolę w  pierw szem  zetkn ięc iu  się dziecka z m uzyką. 
O tó ż  now oczesna pedagogika stoi na stanow isku, że pielęgnow anie 
i no rm ow an ie  ru ch u  dziecka p rzy  pom ocy m uzyk i, przenosi się z je­
go życia fizycznego na dziedzinę duchow ą, p row adząc i tu  do sw o­
body  i rozm achu  sił — a ry tm , k tó ry  ta  m uzyka w  dziecku uśw ia­
dam ia i kształtu je , p rzyczyn ia  się n ie ty lko  do jego um uzykaln ien ia, 
ale daje m u  m ocne i m p u l s y  t w ó r c z e .  W iadom o, że w  każ- 
dem  dziecku — w ogóie w każdym  człow ieku — drzem ie jako  n a j­
czystszy  w y k w it i podstaw a w szelkiego życia in s ty n k t tw ó rczy  — 
a obudzenie go stanow i najgłębszą radość człow ieka. D latego wszel­
kie ak tyw ne zetknięcie się dziecka z m uzyką  — przedew szystkiem  
bezpośredni w spółudział w w y konan iu  m uzyk i w yzw ala siły tw ó r ­
cze — jest dła każdego dziecka, bez w zględu na stopień jego u zd o l­
nień, n iew yczerpanem  źródłem  radości.

Oczywiście to  zetknięcie się dziecka z m uzyką  odbyw a się dziś 
na zupełnie innym  teren ie  i wedle całkiem  innych  zasad aniżeli daw ­
niej. N ie  idzie tu  o regu larną naukę gry  na jakim ś instrum encie, 
z  całym  ap ara tem  zaw iłych p rob lem ów  techn icznych , k tó re  tak  
często  zniechęcały daw niej dziecko, zagradzając m u  drogę do żywej 
m uzyk i. Dziś stara się nauczyciel um ożliw ić dziecku przedew szyst­
k iem  bezpośrednie p rzeżyw anie m uzyki, a pom agają m u  w  tem  
w szystkie stw orzone p rzez now oczesną pedagogikę m eto d y  u m u ­
zykaln ian ia, a więc przedew szystkiem  g im nastyka ry tm iczna , wedle 
m e to d y  D alcroze‘a, w prow adzenie  śpiew u do zabaw, bajek i djalo- 
gów  dziecinnych, w ypukiw anie  p rzez nie ry tm u  do m arszu i za ­
baw  — a najw iększą uciechę bezsprzecznie spraw i m alcom  ich o r ­
k iestra  perkusyjna, gdzie każdy  bierze udział w  ty m  w esołym , z o r­
ganizow anym  hałasie. Jest więc ta  p rak ty czn a  nauka m uzyk i czemś 
zupełnie odm iennem  od nauki w ykonan ia  m uzyki, nauk i in te rp re ­
tacji dzieł m uzycznych . Podczas gdy ta  osta tn ia  m a w  założeniu 
swem cele artystyczne , to  w  pierw szej idzie przedew szystk iem  
o  stw orzenie natu ra lnego  i isto tnego  k o n ta k tu  pom iędzy  m uzyką 
a żyw otnem i siłami dziecka. A  jeżeli nauczyciel p o tra fi tak i k o n ta k t 
stw orzyć, jeżeli ta  m uzyka  stanie się dźw ignią życia tw órczego  dziec­
ka, w ted y  będzie nauka m uzyk i najpiękniejszym  dla niego darem , 
zasilającym  i w zbogacającym  je na całe życie.

W ydaje m i się więc, że tak  po ję ta  p rak ty czn a  nauka m uzyki 
pow inna znaleźć jaknajszersze zastosow anie w  dzisiejszem w ycho­



w aniu , gdyż — naw et gdy a rty styczne  jej w yn ik i są m inim alne — 
m oże ona dziecko uszczęśliwić, dać m u głębokie w zruszenie, zażyź- 
niając te  em ocjonalne dziedziny jego życia, k tó re  w  dzisiejszem b a r­
dzo pozy tyw istycznem  w ychow aniu  z b y t m ało znajdują  oddźw ię­
ku  i daje m u  przedew szystk iem  tę  najczystszą radość, jaka płynie 
z w szelkich p rzejaw ów  tw órczych .

D r. M A U R Y C Y  SA L PE T E R

O kłamstwie dzieci.

Z kłam stw em  spo tykam y  się na każdym  k ro k u . D orosły  czło ­
w iek kłam ie w  dom u  i zaw odzie, dziecko okłam uje sw oich ro d z i­
ców, nauczycieli i obce osoby. Całe życie nasze od  najwcześniejszej 
m łodości do późnej starości pełne jest najróżnorodn ie jszych  
kłam stw . O  ile jednakże k łam stw o jest czynn ik iem  u jem nym  i de­
stru k cy jn y m  w  życiu  dorosłego człow ieka, o ty le  jest dla c h a rak ­
te ru  dziecka tru c izn ą , k tó ra  w ykoślaw ia jego pojęcia etyczne, za­
bija jego m oralność i rzuca cień na całą jego przyszłą osobow ość.

Z kłam stw em  u  dzieci i u  m łodzieży należy więc w alczyć, 
należy je plenić z całą energją, ale m ądrze  i oględnie.

A by tem u  zadaniu  podołać, m usi za rów no  w ychow aw ca za­
w odow y, jak każdy  m ający bliższy k o n ta k t z dzieckiem  — a więc 
przedew szystk iem  ojciec i m atk a  — zdać sobie spraw ę: 1) z psy­
chologicznej is to ty  k łam stw a, 2) jego źródeł, 3) m o ty w ó w  czyli 
pobudek , 4) rodzajów  i 5) zależności od ro zm aity ch  czynn ików . 
D opiero  po  poznan iu  ty ch  zagadnień, k tó re  w  sum ie składają się 
na całokształt p rob lem u: „K łam stw a u  dzieci i m łodzieży", będą 
m ogli ci, k tó ry m  na tern zależeć pow inno , podjąć p rzy  pom ocy 
odpow iednich  środków  skuteczną w alkę z plagą kłam stw a na te re ­
nie dom u i szkoły.

1) N a  w stępie w inniśm y ustalić definicję pojęcia kłam stw a; 
porozum ien ie  się bow iem  co do ścisłego znaczenia te rm in u  „k łam ­
stw o" pozw oli nam  w yelim inow ać z zakresu tego psychologicz­
nego zjaw iska te  w ypadk i zniekształcania p raw dy , k tó re  w po ­
tocznej m ow ie nazyw am y kłam stw em  a k tó re  w  istocie niem  nie są.

R óżn i psychologow ie rozm aicie defin jują k łam stw o; najści­
ślejsze w ydają m i się definicje Sully‘ego („D usza dziecka" str. 225 
i d.) i R ow ida („Psychologia pedagogiczna" str. 158 i d.) k tó ry c h  
synteza tak  da się ująć: K łam stw em  nazyw am y tw ierdzenie, w y ­
pow iedziane z pełną św iadom ością niezgodności z p raw dą, celem 
w prow adzen ia  drugich  w  błąd. Pojęcie k łam stw a kry je  więc w  so­



bie koniecznie dw a elem enty  składow e: Świadom ość m ijania się 
z p raw dą oraz tendencję  do w prow adzen ia  w  b łąd  osoby, w obec 
k tó re j k łam stw o zostało' użyte.

W  oparc iu  o pow yższą definicję m ożem y stw ierdzić: N ie
każde w ypow iedzenie niezgodne z p raw dą jest kłam stw em . Sully, 
B inet, a z po lsk ich  psychologów  R ow id , udow odnili, że dziecko 
p rzed  7-m ym  a naw et 8-m ym  rok iem  życia, nie posiada jeszcze 
jasnego pojęcia o praw dzie  i fałszu, o rzeczyw istości i fikcji; jego 
zdolność obserw acyjna jest m ała, pam ięć n iedokładna, a zjawiska 
czasu i p rzestrzen i u jm uje chaotycznie  i bez wszelkiej perspek­
tyw y. N iezgodność więc m iędzy  fak tem  o b jek ty w n y m  a św iadec­
tw em  o niem , m oże m ieć swe źró d ło  nie w  św iadom em  zn iekszta ł­
ceniu p raw d y  i dążności do w prow adzen ia  drugiego w  błąd , lecz 
m oże być w ynik iem  lo tnej i zb y t w ybujałej fan tazji, m ałej o d p o r­
ności na sugestję, chęci w yw ołania pow szechnego p odz iw u  lub w ie­
lu  innych  czynn ików  działających w  danej chw ili na psychikę 
dziecka. W szystk ie  te  właściwości, skłonności i dyspozycje, m o ­
gą — o ile nie będą w  po rę  okiełzane, poham ow ane i sk ierow ane 
na odpow iednie to ry  — stać się źród łem  kłam stw a, lecz same w  so­
bie is to ty  jego nie stanow ią; co najw yżej dadzą się zaliczyć do g ru ­
p y  t. zw. „k łam stw  p o zo rn y ch " . (Zagadnienie k łam stw  p o zo rn y ch  
om aw ia obszernie i w nikliw ie Z ienkow ski w  dziele p. t. „Psycholo- 
gja dziecięctw a" str. 326 i d.).

Poglądy psychologów  na  isto tę  k łam stw a dziecięcego m ożna 
podzielić n a  dw ie w ielkie g rupy : A u to ro w ie  pierw szej g rupy  jak 
L om broso, Perez, C aulham , M ontaighe i i. sądzą, że dziecko p rz y ­
nosi na św iat tendencję do k łam stw a, k tó re  jest in s ty n k tem ; a u to ­
row ie drugiej g rupy  jak Rousseau, Froebel, Sully, S tanley H all i i. 
zajm ują stanow isko w ręcz przeciw ne; tw ierdzą  oni m ianow icie, że 
k łam stw o  jest p ro d u k tem  środow iska i w arunków , w śród  k tó ry c h  
dziecko żyje i udow adniają, że dziecko przebyw ające w  o toczen iu  
p raw dom ów nem  i w ychow yw ane w  zdrow ej atm osferze m oralnej, 
praw ie zupełnie nie kłam ie. T en  pogląd po tw ierdzają  najnow sze 
badania nad  isto tą  i objaw am i k łam stw a u  dzieci, p row adzone m e­
to d ą  ankietow ą. Z arów no  prace „W olnego  T ow arz . badań psy- 
chol. dziecka" we Francji, jak  an k ie ty  „ In s ty tu tu  Rousseau‘a" 
w G enew ie i bardzo  pow ażne studja ankietow e nad  dziećm i pol- 
skiem i w  Łodzi, (D r. Fr. B aum garten : „O  kłam stw ie dzieci i m ło ­
dzieży") ustaliły  ponad  wszelką w ątpliw ość, że w ypadk i stałego, 
naw ykow ego zniekształcania p raw dy  pod  w pływ em  nieprzezwycię-: 
żonego pociągu do kłam ania, zajm ują ty lk o  zupełnie zn ikom y  
odsetek w śród  w szystk ich  w ypadków  zbadanych  i w  ty ch  nie­
licznych razach cechuje ow a „pseudologia phan tastica" — „k łam ­
liwość fan tasty czn a"  — praw ie w yłącznie dzieci niezupełnie no r-



m ałne i zdrow e, lecz h isteryczne lub dziedzicznie obciążone dzieci 
ep ilep tyków  i alkoholików .

K łam stw o naw ykow e jest więc bardzo  rzadk im  w yją tk iem  
w śród  k łam stw  dziecięcych, m a sw oje źród ło  w  stanach  p a to lo ­
gicznych, a środków  zaradczych  p rzeciw  n iem u szukać należy 
raczej w psych ja trji n iż w  psychologji pedagogicznej.

2) O czyściw szy w ten  sposób pojęcie kłam stw a z w ypadków  
k łam stw a pozornego , zajm ijm y się z kolei ź ródłam i kłam stw a.

N ajlepiej i najrealniej, jak m i się zdaje, naśw ietla je Stan. K a r­
pow icz (w  E ncyklop . w ychów ., to m  6. str. 183 i d.). W edług niego 
tkw ią  głów ne p rzy czy n y  kłam stw a w czynn ikach : a) biologicz­
nych, b) społecznych i c) w ychow aw czych.

A d a) P atrząc  na życie człow ieka z p u n k tu  w idzenia teorji 
ew olucji, zauw ażym y, że w pierw szym  okresie swego istnienia 
a pod  pew nym i w zględam i aż do śm ierci, ujaw nia człow iek n ie k tó ­
re cechy p rzo d k ó w  z epoki dzikości o raz skłonności n ap o ty k an e  
u zw ierząt. D o ty ch  cech należy też bezw iedna jak rozm yślna te n ­
dencja do w prow adzan ia  w  błąd innych  isto t, w  celach sam oza­
chow aw czych. C iężka w alka o b y t w  n a tu rze , zm usiła zw ierzęta  
do posługiw ania się udaw aniem  i oszustw em . D o najp rostszych  
tak ich  w ypadków  należy „m im ik ry "  t. j. zjaw isko przystosow ania  
b arw y  a naw et ksz ta łtów  ciała n iek tó ry ch  zw ierzą t do otoczenia, 
celem zm ylenia w roga, czatującego na zdobycz. T em u  sam em u 
celowi służy pozo rn e  zw iększanie objętości ciała p rzez jeżenie sier­
ści czy p iór. U  ludzi sto jących na p ry m ity w n y m  s to p n iu  rozw oju , 
żyjących w  stanie dzikości, w  stosunkach  do zw ierzęcych bardzo  
zbliżonych, znajdziem y tę sam ą obłudę, to  sam o oszustw o co 
u  zw ierząt, transponow ane na płaszczyznę św iadom ego kłam stw a.

Życie dziecka do pew nego w ieku, podobne pod  w ielu w zglę­
dam i do życia dzik ich , indyw idualistyczne i egocentryczne, da nam  
niezliczone p rzy k ład y  k łam stw , na k tó ry c h  dnie leży ów  tak  w aż­
n y  czynn ik  biologiczny, in s ty n k t sam ozachow aw czy. W  nim  m ają 
swe w yłączne źród ło  te  w szystkie k łam stw a dziecięce, k tó re  w y ­
n ikają  z dążności do radzenia sobie w  tru d n y c h  sytuacjach.

A d b) O  ile czynn ik  bio logiczny jest jednem  pow ażnem  ź ró d ­
łem  kłam stw a, o ty le za drugie uw ażać m usim y czynn ik  społeczny.

D ziecko rośnie i rozw ija się fizycznie i duchow o w  ścisłej łącz­
ności z ustro jem  społecznym  swojego otoczenia. M oralne p o d sta ­
w y tego ustro ju , jego fo rm y  i p rzejaw y  zew nętrzne  działają na 
dziecko od  kolebki n ieom al; a całe nasze życie społeczne, zbiorow e, 
op arte  jest n iestety  na zasadzie w alki, na sam olubnych dążnościach, 
na w spółzaw odnictw ie o posiadanie. K ażdy człow iek w alczy na 
swój sposób o siłę, gdyż ty lk o  ona dać m oże w  życiu pow odzenie, 
k tó re  jest najw yższym  celem  w szelkich dążeń ludzkich . Z apatrzen i



w  ten  cel osta teczny  chw ycą się ludzie — po  p rzeb ran iu  środków  
godziw ych — niegodziw ych, w śród  k tó ry c h  kłam stw o znajdzie 
się na pierw szem  m iejscu. U  podstaw  naszego życia zbiorow ego 
leży źród ło  k łam stw a, a rozw ój k u ltu ry  p rzy  niskim  sto pn iu  u sp o ­
łecznienia, pop iera  jego w szechw ładne panow anie.

D ziecko najp ierw  in sty n k to w n ie  odczuw a, a później św iado­
m ie rozum ie, że k łam stw o to  bardzo  często jedyny  środek  do u z y ­
skania m niejszych lub w iększych korzyści w  życiu. W ychow yw a­
ne w  atm osferze, przesyconej m iazm atam i w alki pow szechnej, osw a­
ja się z k łam stw em  jako  zjaw iskiem  natu ra lnem .

T en  pogląd  K arpow icza, opub likow any  w  r. 1904, nie stracił 
do dzisiaj ani jo ty  ze swej aktualności. W  czasach naszych, w  d o ­
bie szalejącego k ryzysu , k iedy  w  gonitw ie za p racą rozluźniają  się 
wszelkie ham ulce e tyk i i m oralności — na jakież to  g roźne n ie­
bezpieczeństw o narażona jest dusza dziecka, jak  silnie k rzew i się 
w  niej' k łam stw o, p o d  w pływ em  pędu  do naśladow nictw a!

A d c) T rzecie  źró d ło  k łam stw a leży w edług K arpow icza 
w  czynn ikach  w ychow aw czych.

Zaniedbanie zdrow ia dziecka i h ig jen icznych  w aru n k ó w  jego 
życia, stoi tu  na pierw szem  m iejscu. Żle odżyw iane, słabe dzieci 
są za m ało energiczne a zanad to  w rażliw e i bojaźliw e. N ie  m ogąc 
podołać tru d o m  i trudnośc iom , jakie im  staw ia życie, chw yta ją  
się k łam stw a jako  środka do uchylania się od  na łożonych  na nie 
obow iązków . N ie ta k t ze s tro n y  nauczyciela, w ychow aw cy lub ro ­
dziców , ciągłe podejrzew anie dziecka, że kłam ie, ustaw iczne g ro źb y ; 
k tó re  się n igdy  praw ie nie spełniają, cały system  źle obm yślanych 
i n iecelow ych k a r — w szystko  to  pcha dziecko do sam oobrony  
za pom ocą kłam stw a.

O b łu d a  i nieszczerość rodziców  w  sto sunku  do k rew n y ch  
i znajom ych, złe trak to w an ie  osób społecznie niżej postaw ionych , 
w  szczególności służby dom ow ej, niezgodność głoszonych w  do m u  
i szkole kom unałów  i haseł z czynam i — w szystkie te  czynn ik i 
w ychow aw cze w ykoślaw ione i w y n atu rzo n e , stają się źród łem  
k łam stw  dziecięcych.

3) Poznaliśm y dotychczas ź ród ła  k łam stw a, jego głów ne p rz y ­
czyny, a te raz  zapy ta jm y : Jakie są pobudk i do k łam ania, z jakich  
m o ty w ó w  kłam ie dziecko? O pierając się na w yn ikach  badań  a n ­
k ie tow ych, psychologja eksperym entalna stw ierdza praw ie jed n o ­
m yślnie, że g łów nym  m otyw em  k łam stw  dziecięcych jest s trach , 
lęk p rzed  karą. W  ankiecie francuskiego „T ow . Badań Psychol. 
D ziecka" pow tarza  się na 136 w ypadków  zbadanych , strach  jako 
m o ty w  kłam stw a w  75 w ypadkach , w  ankiecie „ In s ty tu tu  R o u ­
sseau^" zajm uje obaw a p rzed  k arą  72.9%  m otyw ów , a w  ankiecie 
p rzeprow adzonej w śród  polskich dzieci w szkołach w  Łodzi stw ier­



dza B aum gartenów na na 500 w ypadków  zbadanych , s trach  p rzed  
k a rą  jako  głów ny m o ty w  kłam stw a.

W  szkole k łam ią dzieci w obaw ie p rzed  n iedostateczną no tą , 
w  dom u p rzed  k arą  za ten  zły stopień. Całą swą inteligencję i in ­
w encję zużyw a często dziecko na skonstruow anie  k łam stw a, k tó - 
reb y  je b ron iło  p rzed  grożącem  m u  niebezpieczeństw em .

N a  drugiem  m iejscu pośród  m o ty w ó w  kłam stw a, staw iają a n ­
k ie ty  sam ochw alstw o.

Dzieci k łam ią, by przedstaw ić się w  świetle k o rzystnem , by 
za im ponow ać sw oim  kolegom , b y  zdobyć pow szechny poklask  
i uznanie.

O d  czasu do czasu spo ty k am y  się głów nie w  życiu szkolnem , 
z k łam stw em  z m o ty w ó w  altru istycznych .

S tosunkow o rzadziej w ystępują inne m o ty w y  jak n . p. len i­
stw o , w styd , złośliwość.

Lecz nie jest to  wcale taksa tyw ne w yliczenie m o tyw ów , lecz 
d em o n stra ty w n e , p rzyk ładow e podanie najw ażniejszych, najczę­
ściej spo tykanych .

P ozatem  m oże przecież każde k łam stw o m ieć swój w łasny 
m o tyw .

4) W  ścisłem oparciu  o m o ty w y  kłam stw a, p rzep row adzim y  
podzia ł na różne  jego rodzaje.

R ow id  dzieli k łam stw o na 3 w ielkie g ru p y : 1) K łam stw o 
z  p o trzeb y  lub egoistyczne. 2) K łam stw o a ltru istyczne  i b o h a te r­
skie i 3) K łam stw o zbiorow e.

D o  pierw szej g ru p y  zaliczym y k łam stw a m ające na celu o c h ro ­
nę  p rzed , jaknajszerzej po jętem , n iebezpieczeństw em  oraz u zyska­
n ie w szelkiego rodzaju  korzyści.

W  drugiej grupie  um ieścim y w szystkie k łam stw a z pobudek  
sz lachetnych , idealnych, a ltru istycznych , k łam stw a dla o ch ro n y  
d rugiego człow ieka, naw et z narażeniem  własnej osoby; w  życiu 
szkolnem  spo tykam y  się z niem i, gdy jeden uczeń, bierze bez w szel­
k iego p rzy m u su  zew nętrznego , w inę drugiego na siebie.

K łam stw a zb iorow e zaś są to  k łam stw a, popełniane nie p rzez 
jednostkę, lecz m niejszy lub w iększy zespół ludzi. W  szkole z n a ­
m y  je w  w ypadkach , k iedy  cała klasa k łam stw em  osłania so lidar­
nie p rzew inien ie swego kolegi; w  społeczeństw ie dorosłych  ro i się 
o d  n ich  w  życiu zaw odow em  i po litycznem .

5) C zy  istnieje zależność k łam stw a od  środow iska, w  k tó rem  
dziecko żyje, od  w ieku  i pici?

B adania psychologów  (Stern, B aum garten) stw ierdziły , że tak a  
zależność istnieje. A n k ie ty  w ykazały  niezbicie, że dzieci z b ied ­
n y ch  dom ów  pochodzące, k łam ią więcej, n iż dzieci bogatych  r o ­
dziców .



Zjaw isko to  tłum aczy  się nie jakow ąś w yższością ch a rak te ru  
dzieci bogatych  nad  biednem i, lecz ty m  fak tem , że u  dzieci ży ją ­
cych w  d o b ry ch  w aru n k ach  czynn ik i biologiczne i społeczne nie 
w ystępują  z tak ą  w ehem encją jak  u  b iednych , p o n ad to  odpada 
u  dzieci w ychow yw anych  nader trosk liw ie w  dom ach  zam ożnych , 
ów  najw ażniejszy m o ty w  k łam stw  dziecięcych: lęk, obaw a p rzed  
karą.

Dzieci bogate nie k łam ią tak  często jak  biedne, poniew aż nie 
m ają tak  często pow odu  do kłam stw a.

W iek  w pływ a rów nież  na kłam stw o. W  m iarę rozw oju  u m y ­
słowego dziecka, w  m iarę rozszerzania się sfery jego zain teresow ań 
i upodobań  — zm ienia się ch a rak te r i rodzaj kłam stw a.

Inne są k łam stw a dziecka w  w ieku  p rzedszko lnym  a inne 
dziecka w szkole. A i w  szkole różn i się znacznie pod  w zględem  
swej s tru k tu ry  kłam stw o chłopca 8-letniego od k łam stw a chłopca 
14-letniego.

Co do w pływ u płci na k łam stw o, nic pew nego pow iedzieć nie 
m ożna, poniew aż w obec rozbieżności zdań w y b itn y ch  psycho lo ­
gów  tru d n o  o w niosek ogólny. T o  jedno zdaje się jednakże nie 
ulegać w ątpliw ości, że odsetek  k łam iących chłopców  zbliżony jest 
do  p ro cen tu  k łam iących dziew cząt, tak  że m iędzy  płciam i istnieje 
pod  ty m  w zględem  rów now aga.

Jak o  ostatn ie  zagadnienie w  to k u  naszych rozw ażań  należy 
postaw ić kw estję: Jak  zw alczać kłam stw o? Jak ich  środków  użyć 
w  dom u i szkole, by usunąć ten  chw ast z duszy dziecka?

Z dobitnością należy stw ierdzić, że zarów no  dom  jak i szkoła 
stoją tu  w obec zadania bardzo  trudnego . Słusznie bow iem  m ów i 
Z ienkow ski („Psychologja dziecięctw a" str. 326 i d.), że całe nasze 
w ychow anie współczesne znajduje się — odnośnie do p rob lem u  
praw dy  i k łam stw a — pod  znakiem  tragicznego dualizm u: w y ­
chow ać dziecko etycznie i m oraln ie  znaczy s tw orzyć  w  duszy jego 
z pojęcia P raw dy, Ew angelję, najw yższe, nienaruszalne dobro . W y ­
chow ać jednak  dziecko p rak ty czn ie  do życia, znaczy  dość w cze­
śnie oswoić je z kłam stw em , z k tó rem  w  dalszem  życiu  na k a ż ­
d ym  k ro k u  się spotka, znaczy zapraw iać je zaw czasu do k łam stw a, 
tak , by  zrozum iało , że jest ono w życiu czemś koniecznem .

R zecz jasna, że jak długo życie nasze indyw idualne i zb io ro ­
we, nie będzie zbliżone do  p ostu la tów  etyk i, tak  długo w ychow a­
nie nasze m usi cierpieć pod  tą  dw oistością. A le czy należy fatali- 
stycznie opuścić ręce w  walce z k łam stw em  i czekać, aż nadejdzie 
z ło ty  w iek ludzkości? Bynajm niej! R odzice i w ychow aw cy zaw o­
dow i w inni z całą energią prow adzić  w alkę z kłam stw em , a środki 
zw alczania tej w ady będą środkam i zw alczania źródeł i m o tyw ów  
kłam stw a.



A więc w pierw szym  rzędzie będziem y musieli cały nasz sy­
stem  w ychow aw czy  i szkolny oprzeć na zasadzie w spółpracy  
i w spółdziałania. Z naszego życia dom ow ego i szkolnego w in n i­
śm y uczynić jakoby  w ycinek  życia i u s tro ju  społecznego z najw aż- 
niejszem i jego cecham i — jednakże nie w  jego dzisiejszej, p o k racz ­
nej, koszm arnej form ie, lecz w  koncepcji czystej i idealnej. G dy 
z naszej p racy  szkolnej zn iknie  b ru ta lne , nieprzebierające w śro d ­
kach w spółzaw odnictw o, gdy nasze zb iorow e życie szkolne p o tra fi 
m łodzież uspołecznić, gdy miejsce w alki zajm ie w spólny  wysiłek, 
natenczas zn iknie  lub stanie się p rzynajm nie j rządk iem  k łam stw o, 
gdyż będzie ono n ie ty lko  n iepo trzebne, lecz w ręcz szkodliw e dla 
tego, k to b y  się niem  posługiwał.

N a  zw alczanie głów nego m o ty w u  k łam stw a — strach u  — 
jest jeden ty lk o  ra tu n ek : S tw orzyć w  dom u  i szkole zd row ą a tm o ­
sferę m oralną , oprzeć w zajem ny stosunek nauczyciela i ucznia na 
zaufan iu  i szacunku, na w ypadek  zaś pojaw ienia się k łam stw a, ape­
low ać do godności ludzkiej i poczucia h o n o ru  dziecka, a nie ch w y ­
tać się środków  negatyw nych , jakiem i są groźba i kara.

M y, w ychow aw cy, pam iętać w inniśm y zawsze, że n a jpozy tyw - 
n iejszym  środkiem  w  w alce z k łam stw em  jest żyw y w zó r; d latego 
świecić m usim y p rzyk ładem  praw dom ów ności, a czyny  nasze n ie­
chaj będą zgodne z naszem i słowami. M łodzież i dzieci p a trzą  na 
nas i naśladują nas!

B udujm y w  duszach dzieci ideał P raw dy  i nie obaw iajm y się, 
że czysta p raw da to  fikcja, nieistniejąca w  życiu p rak tycznem .

W  urab ian iu  ch a rak te ró w  i osobow ości dziecięcych m usim y 
do tego dążyć, by dziecko zrozum iało  i odczuło , że norm ą, zasadą 
w  życiu  jest praw da, a k łam stw o z k tó rem  się spotka lub k tó rem  
naw et posługiw ać się będzie, jest ty lk o  jej zboczeniem , że p o d o b ­
nie jak kalectw o jest u łom nością fizyczną, ta k  k łam stw o jest u ło m ­
nością m oralną.

G dy dzięki naszej p racy  w ychow aw czej zasada ta wejdzie 
dzieciom  w  krew , natenczas w olno  będzie nam  pow iedzieć:

„Jesteśm y zadow oleni, gdyż w  walce z jedną z najw iększych 
w ad ch arak te ru , jaką jest kłam stw o, spełniliśm y nasz obow iązek 
bez reszty".

Każde dziecko powinno mieć zabezpieczony 
normalny rozwój fizyczny i duchowy!

(Genewska D eklaracja Praw Efziecka pt. 1.



Oceny.
IR E N A  K R Z E C Z E W SK A .

O książce, która nie jest książką.

R óżnie m ożna om aw iać now o ukazujące się na pó łkach  księ­
garskich książki.

O  jednych  m ów i się radośnie, wesoło z dźw ięczącym  śmie­
chem . O  in n y ch  m ów im y pow ażnie, z szacunkiem , z uznaniem .
0  jeszcze innych  lekko , tro ch ę  pogardliw ie o t ta k  „byle zbyć".

O  książce H aliny  G órskiej „C h łopcy  z ulic m iasta" (G ebeth ­
n er i W olff B ibljoteka m łodzieży) w ogóle m ów ić nie m ożna.

T ak  — absolutn ie nie m ożna!
Z dziw iłabym  się gdyby m i to  k toś pow iedział parę  godzin  te ­

m u, w tedy  gdy b rałam  książkę do ręki.
Ale teraz  w iem . T eraz  wierzę. T eraz  jestem  tego pewma.
Bo jakżeż m ożna pod  k ątem  literack im  om aw iać to , że Salek 

m a sparaliżow aną m atkę , k tó ra  dzień cały leży opuszczona i sama, 
albo to , że K azik nie m a n ikogo, ale to  n ikogo na świecie i że 
F ed‘ka m acocha w ygnała z chałupy, z ciepłej p rzy tu ln e j chałupy  
na w ia tr, m ró z  i złą dolę.

Jak  m ożna?
Przecież słowa zam iast fo rm ow ać się w gładkie po toczyste  zda­

nia literackiego spraw ozdania pęczniałyby, rozkw ita łyby , m ieniłyby 
się tysiącznem i barw am i najserdeczniejszych uczuć.

N ie jest to  książka w zw ykłem  tego słowa znaczeniu , jest to  
praw da tę tn iąca, jest to  życie p rzy łapane na gorącym  uczynku , 
czującą dłonią w yjęte  z codziennych  zdarzeń  świetlicy, ze zw y­
k łych  szarych przeżyć chłopców .

M ała książeczka. K rem ow a okładka. N iew iele k a rtek . W łaści­
wie przecież n iby  nic. A  jednak  czuję, że w chodzi ona we m nie 
jak coś żyw ego, w dziera m i się do serca, usadaw ia się w  m ózgu, 
a w szystkie m yśli obracają się już ty lk o  dokoła  niej, ty lk o  o niej.

C okolw iek  robię, cokolw iek m ów ię, gdziekolw iek idę, jest ze 
m ną. M uszę m yśleć o tem , że Salek do 12 w  nocy  biega po mieście
1 o ch ryp łym  głosem w oła:

„Express W ieczorny!! G azeta Poranna!! K rw aw a zb rodn ia  
we Lwowie! G oniec W ieczorny! Pięć groszy!"

Za pierw sze pieniądze kupuje  chleb, k tó ry  chow a w  śniegu 
pod  pom nik iem  M ickiew icza, a p o tem  zanosi m atce, ten  z im ny 
zm arzn ię ty  chleb i łam iąc go zgrabiałem i rękam i karm i sparaliżo­
w aną kobietę.

Myślę uparcie o tem , że K u rt i K azik zawsze śpią p o d  s tra ­



ganam i. Pospołu ze szczuram i, odpadkam i jarzyn  i b rudem . Śpią 
ze św idrującym  naw et p rzez sen strachem  p rzed  stróżem  lub p o ­
licjantem .

C hciałabym  być chłopczykiem  w  aksam itnem  u b ran k u  albo 
m ałą dziew czynką czytając „C h łopców  z ulic m iasta".

W ted y  w szystko byłoby  bardzo  p roste . T ak i sobie F redek  
czy Irk a  przeczytaw szy  sobie tę .książeczkę u ro n i srebrną łezkę nad  
losem chłopców , postanow i uroczyście kupow ać za każde posia­
dane pieniądze gazetę, by ulżyć ich doli, a z rozdziału  o cyganie 
w yciągnie m orał, że koleżeństw o to  g ru n t i obieca sobie solennie 
w szystk ich  łudzi uw ażać za braci.

M ożna naw et z tej okazji m ieć pew ne p rzy jem nie łaskoczące 
pychę poczucie godności, tak  ła tw o usadawiające się na w szelkiem  
„w ielk iem " postanow ieniu .

Ale inaczej rzecz się m a gdy zaglądam y do tej książki, jako 
ludzie dorośli. W ted y  nie w ystarczy  już „dobre  postanow ienie", 
ani tk liw a łza nad  losem  chłopców .

Książka ta  m a bow iem  przedziw ną m oc w  sobie: zryw a m askę 
obojętności, w dziera się jak o s try  g ro t w  serce i zostaje już tam  
na zawsze. P rzeczytaw szy  ją jakże tru d n o  zostać dalej spoko jnym  
w idzem  toczących  się fal życia. C hce się łapać za ster. W ołać tw a r­
dym  m ocnym  głosem : stójcie! Przecież tak  dalej być nie m oże! 
M usim y dać radość, pogodę i beztrosk ie  dzieciństw o ty m  ch łop ­
com  z ulicy!

B ądźm y ludźm i! Z rozum iejm y  w reszcie, że ci chłopcy nie 
różn ią  się niczem  od naszych synów  i t a k s a m o ,  a raczej o ileż 
goręcej p ragną szczęścia, p ieszczoty, zabaw y.

R óbm y coś — to  w szystko cośm y zrobili to  stanow czo zb y t 
m ało! Przecież czuję jeszcze na sobie przeschłe nasienie sam oluba, 
k tó ry  najw ięcej m yśli o sobie!

D ajm y z siebie m axim um ! C hw yćm y za bary  cały porządek  
rzeczy! W alczm y o uśm iech, o jeden beztrosk i uśm iech M ońka 
i Franka!

D ajm y im  słoneczne dzieciństw o, ten  skarb  bezcenny, k tó ry  
na całe życie, w  najcięższych chw ilach, zostaje oazą w spom nień.

Jest coś m usującego, coś poryw ającego do czynu  w  tej książce. 
C hciałoby  się stać pracow nik iem  now ych  p rzem ian  społecznych, 
chciałoby się rozrzucać  tę  w ielką p raw dę, że b iednym  dzieciom  
ulicy trzeb a  dać chleb, radość i serce, rozrzucać  jak z iarno  po 
zoranem  polu , byleby w ydało  p lon, byleby w yrósł z tego czyn, 
w ielki w spólny, b ra tersk i czyn!

W  książce H alin y  G órskiej uderza  jedno bardzo  ciekaw e zja­
w isko: au to rk a  ukazuje oczom  czyte ln ika  ją trzącą, bolesną ranę



społeczną, chłopców  nie m ających opieki, śpiących w cegielniach, 
na straganach, w iodących  życie bezdom nych , zaszczutych  psów  
niem al.

Jasne, że w nikanie  w  tak i p rob lem  bezdom ności i opuszcze­
nia pow inno  zabarw ić k a rtk i książki sm utk iem , żalem , ba, goryczą 
naw et. A tym czasem  książka ta  właściwie jest pogodna, bardzo  
pogodna, p rze tk an a  uśm iechem , słońcem , gw iazdam i.

D laczego? Jakże to  m ożliwe? Przecież to  b rzm i paradoksalnie! 
A  jednak  ta k  jest. Zasługa za to  p rzypada całkow icie w  udziale 
op iekunom : p. S tachow i, p. Joasi, p. P io trusiow i w szystk im  wogóie. 
P a trząc  na n ich  w  najbardziej w ątpiące serce m usi w stąpić w iara 
w  ludzi, w  to  c z ł o w i e c z e ń s t w o  z k tó rego  w  każdym  jed­
n ak  jest choćby  iskra. Czasem  przysypane gruzem  tro sk  i k ło p o ­
tów , czasem przygniecione ziem  lub w ystępkiem , ale zawsze żywe, 
zawsze w ielkie, zawsze w arte  tru d ó w  w ydobyw ania z pod  zw ałów .

Spotykając na k a rtach  „C h łopców  z ulic m iasta" op iekunów , 
nie raz  odetchnęłam  z ulgą. R obią rzeczy w ielkie: wszczepiają 
w  chłopców  najpiękniejsze idee b ra terstw a, koleżeństw a, spraw ie­
dliwości, zgody, a jednak  nie stają na k o tu rn ach , nie są napusze­
ni — są jakżeż przepięknie  prości.

Pan Stach (o k tó ry m  m am  ocho tę  pow iedzieć „gw iaździsty  
p. S tach") m ów i im :

„T rzeb a  życie tak  urządzić, żeby koleżeństw o, zgoda, b ra te r­
stw o i m iłość były  w niem  m ożliw e. Jeśli jest ciasno trzeba  żebyście 
nie n ad  tem  m yśleli kogo m ożna z ciasnego dom u w yrzucić, ale 
nad  tem  jak m ożna w szystk ich  w  nim  najlepiej pom ieścić".

Są to  słowa, k tó re  w arto b y  w yryć  w  m arm urze  i w szyst­
k im  pokazyw ać, w szystk ich  nauczać zgodnego, radosnego w spół­
życia bez b ru ta lnego  w ypieran ia  się łokciam i.

Ale p. Stach nie ma poczucia, że m ów i rzeczy cenne na wagę 
zio ta, jem u przecież nie chodzi o w łasną w ielkość czy w artość, 
w szak najw ażniejsze to  ch łopcy  i ich dobro .

Panna Joasia rozdaje ch łopcom  swe serce, rozdaje hojnie, bez 
reszty , ale gdybyście jej na to  zw rócili uw agę zapew ne ogrom nieby  
się zdziw iła. Bo przecież nie o to  chodzi, ty lk o  o chłopców !

Pan P io tr  jest n iezastąp iony  w  sw ym  w pływ ie na chłopców . 
D zięki n iem u zrozum ieli oni, że rozbijanie głów i nosów  swym  
bliźnim , tłuczenie szyb, to  hańba, paląca hańba! Ale i onby  się 
na nas pogniew ał, gdybyśm y m u  rzucili słowo uznania, bo nie o to  
chodzi czy p. P io tr  m a zasługi, ty lk o  o chłopców , jedynie o ch łop­
ców.

W szyscy oni nie chcieliby słuchać ty ch  pochw ał, więc dajm y 
im  spokój, przecież nie o pochw ały  chodzi ty lk o  o to , by napraw dę 
nasza ziem ia zasłużyła na nazw ę F r a t e r n i t a s !



Wiadomości z central sierocych.
Z C e n t r a l i  L w o w s k i e j .

R ozpoczynający  się now y ro k  szkolny daje nam  asum pt do rozejrzenia 
się w ogólnej sy tuacji całej naszej pracy, a w szczególności opieki zakładow ej. 
Z akłady nasze m usiały się w osta tn ich  czasach niestety  pogodzić z myślą, że 
apele pod adresem K om ite tu  C entra lnego rzadko  ty lko  odnieść m ogą sku tek  
w postaci większej lub (co częściej się zdarza) m niejszej subwencji dorazow ej. 
M im oto  jednak prośby  wcale nie ustają, przeciw nie stają się coraz częstsze, 
bardziej natarczyw e, co jest oznaką, że k ry ty czn a  sytuacja zakładów  — w idocz­
na zresztą ze spraw ozdań — trw a i że nie zdarzy ł się żaden cud, k tó ry b y  im 
choćby chw ilow ą przyniósł ulgę.

Z k tó re j zresztą s tro n y  m ożnaby  się cudu spodziewać? C hyba nie od 
społeczeństw a, na k tó re  w osta tn ich  latach  zwalił się cały ciężar u trzym yw ania  
swych z dnia na dzień konieczniejszych insty tucy j społecznych i k tó re  też 
ciężar ten  dźwiga osta tk iem  swych w yczerpanych sił. Jedynym , pom yśleć się 
dającym , cudem , byłoby obudzenie się w zw iązkach kom unalnych  poczucia 
obow iązku wobec tych insty tucyj i odpow iedzialności za ich los oraz 
za los tych  setek dzieci, k tó re  w  nich znalazły dom  swój, opiekę i w y­
chow anie.

T ego cudu jednak dotychczas n iestety  nie m ożem y się doczekać. I dlatego 
zarządy w szystkich naszych insty tucy j w yczerpują się w ciężkiej walce o su­
chy chleb dia dzieci, o odzież, książki i p rzy b o ry  szkolne. D latego w  zas tra ­
szający sposób rośnie litan ja  długów ; dlatego piw nice i spiżarnie zakładów  
zioną pustką  i w raz ze zbliżającą się nieubłaganie zim ą zbliża się do w ró t na­
szych zakładów  w idm o głodu i chłodu, dlatego w serca op iekunów  i op iek u ­
nek tych  zakładów  w krada się rozpacz, a zw ątpienie odbiera im  siły i ochotę 
d o  dalszej pracy.

T ak ą  jest sytuacja dziś; tak ą  była w czoraj i tak ą  będzie ju tro , jeśli nie 
stanie się ów upragn iony  cud, k tó ry  pozw oli nam  zm ienić tę aż do znużenia 
wciąż pow tarzaną, sm utną nutę.

N ie jednokro tn ie  w spraw ozdaniach naszych w ypow iadaliśm y zdanie, że 
akcja kolonij w akacyjnych jako ciesząca się szczególną sym patją  społeczeń­
stw a i opieką w ładz, zdołała dostatecznie ug run tow ać swój by t i że nie grozi 
jej załam anie. A jednak także i ta  dziedzina naszej p racy  w ty m  ro k u  ucier­
piała sku tk iem  kryzysu. N ie ty lko  nie poszła naprzód, ale cofnęła się o k ro k  
wstecz. W praw dzie w ielkie cen tralne  kolonje n iety lko u trzy m ały  swój zeszło 
roczny  stan  posiadania, lecz naw et w ykazują zwiększenie liczby dzieci (Pasiecz­
na ze 145 na 149, Slobódka leśna naw et ze 150 na 212), jednakże w  sumie 
przecież w tym  ro k u  w obrębie naszej ty lk o  organizacji korzystało  z kolonij 
o  51 dzieci m niej, aniżeli w ro k u  ubiegłym . Podczas bowiem , gdy w zeszłym 
ro k u  korzysta ło  z kolonij ogółem  1164 dzieci, to  w ty m  ro k u  liczba ich doszła 
ty lk o  do 1113. P rzy  tych cyfrach uderza jednak ciekaw y fak t, że kolonje w ypo­



czynkow e, m im o, że w bieżącym  ro k u  ubyła kolonja w R odatyczach , w yka­
zują liczbę uczestn ików  o 41 większą, aniżeli w ro k u  ubiegłym , cały zaś u b y ­
tek  w sumie 92 dzieci w ykazują półkolonje dzięki tem u, że akcja ta  nie d o p i­
sała należycie na prow incji. W e Lwowie sam ym  bowiem  półkolonje w ykazują 
dość znaczny w zrost liczby uczestników , co uw ażać należy za ko rzy stn y  objaw 
postępującej racjonalizacji akcji ko lon ij letnich. W  sezonie tegorocznym  czynne 
były tesame kolonje w ypoczynkow e, co w  ubiegłym  ro k u  z jedynym  ty lko  
w yjątk iem  wyżej w spom nianej ko lon ji w R odatyczach  oraz półkolonje w tych 
sam ych pu n k tach .

Spraw ozdania finansow e w ykazują, że także i koszta  ko lon ij obracały się 
m niej więcej w  tych  sam ych granicach, co w ubiegłym  ro k u . W ty m  ro k u  
bow iem  w yniosły one ogółem  31.254.93 Zł., wobec 31.358.06 Zł. w ro k u  ubieg­
łym . Pod jednym  ty lk o  względem  zaszła różnica — i to  niestety  na gorsze. 
Podczas bowiem , gdy w ubiegłym  ro k u  po  ko lonjach pozostał n iep o k ry ty  defi­
cy t w kw ocie 4.615.75 Zł., to  w  ty m  ro k u  m im o w zorow ą zapobiegliwość zarzą­
dów  i m im o dość znaczne podw yższenie w pływ ów  z op łat za dzieci, deficyt 
akcji kolonijne] p rzek roczy  w  dwójnasób kw otę  zeszłoroczną.

O bok spraw  na wstępie w spom nianych bolączką w szystkich naszych in- 
sty tu cy j jest zupełne praw ie w yczerpanie wzgl. zużycie inw entarza , nader do ­
tk liw y  b rak  bielizny pościelowej i cielesnej oraz odzieży. W iele naszych zak ła­
dów  od szeregu lat nie m oże też zdobyć się na p rzeprow adzenie  najkoniecz­
niejszego choćby rem o n tu  budynków  i urządzenia w ew nętrznego i sku tk iem  
tego przedstaw iają obraz znacznego zaniedbania.

N aw et sanatorjum  w D ębinie, k tó re  dzięki swej, od lat trw ającej i n ie­
zw ykle  owocnej pracy, zyskało sobie olbrzym ią popularność w  najszerszych 
w arstw ach naszego społeczeństw a, zagrożone jest w  swym bycie. I k to  wie, 
czy setki m łodych organizm ów  dziecięcych, traw ionych  zdradliw ą chorobą, 
nie zostaną na czas dłuższy pozbaw ione tej jedynej nadzieji odzyskania z d ro ­
wia, jaką stanow iło dla nich sanatorjum  w Dębinie. Z arząd sanatorjum , k tó ry  
przez lat blisko piętnaście ogrom ne łożył w ysiłki na u trzym an ie  i stały ro z ­
wój tej insty tucji, stanął bowiem  u kresu  swych sil i zastanaw ia się pow ażnie 
nad koniecznością zam knięcia sanatorjum  przez miesiące zim owe, by 
w  ten  — jedynie m ożliw y — sposób pow strzym ać rosnącą wciąż falę 
długów  i un iknąć  grożącej, o wiele gorszej ew entualności zupełnej likw i­
dacji zakładu.

A nk ie ta  dla stw ierdzenia stanu  i rodzaju zadłużenia zakładów  wykazała 
m . i. znaczne zaległości w op łatach  na rzecz ubezpieczeń społecznych i w w y­
płacie poborów  personelow i w ychow aw czem u. A trzeba  wiedzieć, że personel 
ten  pracuje rzeczywiście w niezw ykle ciężkich w arunkach  i za groszowe w prost 
w ynagrodzenie, k tó re  jednak bardzo często zam iast dla siebie muszą wydać na 
chleb dla w ychow anków  zakładu.

W  sprawie w ypła ty  subw encji m iejskiej udała się niedaw no do p. P re ­
zyden ta  m iasta z ram ienia K om ite tu  C entra lnego delegacja w składzie Pp. Dr. 
C. K laftenow a, D r. A. R eichensteinow a i D r. M. Schaff. Delegacja p rzedsta ­



wiła p. Prezyden tow i sytuację naszych lwow skich insty tucy j i uzy ­
skała przyrzeczenie pom yślnego załatw ienia spraw y subwencji w najb liż­
szym czasie.

Z P r z e m y ś l a n .  — W  czerw cu br. urządziło  T ow arzystw o  O pieki 
nad sierotam i żydow skiem i w Przem yślanach zbiórkę uliczną. D ochód z tej 
zb iórk i w wysokości 67 Zl. zuży ty  został na u trzym an ie  dwojga sierót ok rąg ­
łych w zakładzie sierót w Zaleszczykach.
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STANISŁAWÓW

A d m i n i s  t r a c j a  „Przeglądu Społecznego" 
ul. Brajerowska Boczna 4. Tel. 36-06.

Centr. K om itet Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Brajerowska Boczna 4. T el. 36-06.

Związek T ow . O p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  żyd., 
ul. Leszno 52. Tel. 11-69-04.

Centralne Stowarzyszenie Opieki nad dziećmi 
i sierotami żyd., ul. Zamenhofa 5. T el. 12-07-42.

T ow . Białostockie Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Kupiecka 6. Tel. 5-11.

K om itet Pom ocy dla Sierót, ul. Orzeszkowej 7. 
Tel. 6-88.

Kraj. K om itet Żyd. Pom ocy Ofiarom  wojny 
ul. W . Pohulanka 5. T el. 6-26.

C e n t r a l n y  K om itet Opieki nad sierotami 
ul. Karlińska 22. Tel. 86.

Zarząd Gł. T ow . Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Litewska 23. T el. 2-11.

Zach. M ałopolski Związek T ow . Opieki nad 
sierotami żyd., ul. Zielona 3. Tel. 23-41.

Okręgowa Żyd. Rada Sieroca, ul. Meiselesa 1.
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